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FO2NAN, 1 lipca. i
Bardzo ważne rozporządzenie mini

stra wyznań, p. dr. Falka, które wczoraj za \ 
Germanią powtórzyliśmy, zmienia na polu ko-; 
ścielnćm prawie zupełnie postać rzeczy, mianowi-' 
cie w parafiach osieroconych. Dotychczas tłoma-1 
czono sobie w kołach rządowych prawa majowe . 
powszechnie w ten sposób, iż w parafiach albo zu
pełnie osieroconych, albo obsadzonych niezgodnie 
z prawami świeckiemi, nikomu z sąsiednich księży 
nie wolno zadnćj czynności duchownćj sprawować; 
interdykt ten rozciągnięto w ostatnich czasach na
wet na parafie najlegalnićj w swiecie obsadzone, 
ograniczając każdego księdza wyłącznie na swoję 
parafią i pociągając go do odpowiedzialności za 
każdą czynność po za jćj granicami spełnioną. 
Postępowanie takie sprzeciwiało się wprawdzie do
słownemu brzmieniu odnośnych paragrafów majo
wego prawodawstwa, ale praktyka taka została 
wprowadzoną i sądy wedle nićj wyrokowały, jak 
niejeden już z naszych kapłanów na sobie tego 
doznał.

Otóż według rozporządzenia pana Falka, 
ogłoszonego, jak Germania twierdzi, w różnych 
pismach publicznych, i przez nią oddrukowanego 
bez podania daty, będą teraz mogły parafie 
pozbawione pasterzy swobodnie odetchnąć, ho 
księża sąsiadujący z niemi, którzy dotychczas bez 
narażenia własnych owieczek na sieroctwo nie 
mogli się w ich obrębie pokazywać, obecnie cał- 
kićm spokojnie w razie potrzeby, na prośbę 
interesentów nieść im będą mogli pomoc 
duchowną. Wedle powyższego rozporządzenia te 
tylko czynności podpadaćby mogły pod karę, 
któreby wykonywane były: 1. przez kapłanów 
nieprawnie ustanowionych; 2. przez 
kapłanów prawnie ustanowionych, ale przez władzę 
dyecezalną posłanych do zastępowania 
lub dopomagania w pracy parafialnćj; 3. przez 
kapłanów prawnie ustanowionych, ale wykonywane 
przez tak długi przeciąg czasu albo 
tak często, iżby ztąd można wnosić, że fakty
cznie objęli urząd proboszczowski.

Księża więc sąsiadujący z parafią osieroconą 
będą mogli, zmieniając się często w sprawowaniu 
duchownych czynności, bez przekroczenia zakreślo

klęskacb, jakich doznały południowe okolice Fran
cy i przez powódź. Pod rubryką właściwą po >t- 
jemy w tćj mierze czytelnikom wszelkie szczegóły, 
jakie w najnowszych dziennikach zaczerpnęliśmy.

W Hiszpanii znów się zanosi na „sezon 
walki“, że się tak wyrazimy. Wojska madryckie 
pod wodzą Jovellara, w sile 28,000 ludzi, postę- 

I pują w kilku jednocześnie kierunkach naprzeciw 
’ Karlistom, dowodzonym przez jenerała Dorregaray 
' a liczącym około 12,000 tylko żołnierza w okolicy 
Cantavieja. Lada chwila oczekiwać należy starcia.

Tymczasem Martinez Campos obsadził przejścia 
Ebru, by odciąć odwrót Karlistom, znajdującym się 
w Walencyi i Aragonii.

Senat włoski przyjął onegdaj w tajnóm 
głosowaniu 66 głosami przeciw 29 surowe prawo 
o bezpieczeństwie publicznćm.

Rada narodowa w Bernie usankcjonowała 
95 głosami przeciw 29 bezprawną uchwałę, aby 
rządowi berneńskiemu aż do połowy listopada po
zostawić wolność trzymania na wygnaniu wypędzo
nych wbrew konstytucyi kapłanów w Jura.

Ze S t r y j s k i e g o donoszą D z. Pol
skiemu, że świętojurskie duchowieństwo pod 
wpływem ajentów moskiewskich podpisuje tam 
adres do Papieża, o połączenie obu gr. kat. dye- 
cezyi galicyjskich do dyecezyi chełmskiśj. Oczeku
jemy potwierdzenia tćj wiadomości.

Jutro rozpoczynają się wybory na W ę- 
grzech. Walka będzie niepospolita, gdyż jest

nych tu granic i bez narażenia się na kary, za
opatrywać sierotki w Sakramenta święte, nició im 
wszelką pomoc duchowną, a nawet od czau do 
czasu uroczyste odprawić im nabożeństwo. Para
fian osieroconych będzie rzeczą, prosić o to sąsie
dnich proboszczów.

Odtąd tćż będą księża bez żadnćj obawy 
mogli, jak dotychczas zawsze bywało, udzielać so
bie wzajemnie pomocy na odpustach i wyręczać 
się na przypadek chwilowćj nieobecności, choroby 
i t. p. Spodziewać się zatćm należy, że dekret 
landratowski p. hr. Posadowskiego, który poniżćj ‘ 
podajemy, zostanie także niebawem cofnięty.

Z radością wielką przyjmujemy to złagodze
nie zbyt surowćj dotychczasowćj praktyki i wdzię
czni jesteśmy p. Falkowi, iż ogłoszeniem autenty
cznego wykładu odnośnych §§ praw majowych, 
w znaeznćj części zmniejszył nieznośny prawie 
ucisk, pod którym po dziś dzień jęczały sieroctwem
dotknięte parafie. Ale jeżeli, jak jest rzeczą nie-J-ogółem 627 kandydatów na 144 miejsc, 
wątpliwą, rozporządzenie to p. Falka zawiera pra
wdziwą myśl i intencyą prawa, to pytamy Się: 
kto odpowie teraz za tylokrotne karanie księży, 
którzy prawnie funkeye kapłańskie sprawowali 
w sąsiednich parafiach osieroconych albo tćż obsa
dzonych? Kto zwróci im koszta sądowe, wyna
grodzi żmudę, więzienie, wygnanie i tysiączne inne 
przykrości, które za to ponosili? Kto odpowie za 
tyle dusz, które bez Sakramentów świętych -mu- 
sialy schodzić z tego świata? Bo co wedle papa 
Falka teraz ma być dozwolonćm, nie stało się 
tćm dopiero przez jego rozporządzenie, ale zawsze 
było dozwolone; ograniczenia więc i kary były 
niezgodne z prawem.

Wiadomości ź zagranicy są szczupłe i ogra-

W czasie ostatnićj dyskusyi o wyjątkowćm 
prawie dla Sycylii w Izbie deputowanych włoskich 
p. Tajani. radykalista, zwrócił się z zarzutami do 
Stolicy Apostolskićj, katolików uczynił odpowie
dzialnymi za istnienie tćj piekielnćj, tajemniczćj 
siły, którą nazywają „M'affia“, i zaczepił tak na
zwaną „Bulla di Composizione“, wydaną przez 
Ojca św. Piusa IX w roku 1866. Bullę tę wydru
kowały potćm dzienniki radykalne włoskie, za nie
mi niemieckie, a obecnie znajdujemy ją wPo- 
sener Ztg. Kto czyta uważnie tekst bulli, ten

_______f ____ • •- -In 111 /Ir» isam się przekonać może, jaka jest zła wiara ludzi, 
niczają się głównie na doniesieniach o strasznych którzy tak zapamiętale dokumentu poważnego i u-

żytecznego nadużywają. Wszystkim tym doskonale 
odpowiedział pod dniem 16 m. b. Osservatore 
Romano. Oto słowa tego dziennika:

Trzeba posiadać wielką dozę nieuctwa, albo być 
pod wpływem złości nieslychańćj i złój wiary bezprzykła« 
unćj, by twierdzić, jak to uczynił deputowany,P Tajani 
w Izbie, że istnieje „Bulla di Composizione", która udziela 
spowiednikom moc rozgrzeszania za opłatą wszelkiego 
rodzaju zbrodni. Wedle p. Tajani na podstawie tej bulli 
można przebaczyć i udzielić absolncyi wszystkim zbro
dniarzom, co podpalali, wyłudzali okup i mordowali, by* 
leby ofiarę jaką na Kościół złożyli, chociażby kosztem 
cudzego majątku. Wyzywamy p. Tajani i wszystkich in«

nych nieprzyjaciółKościoła, aby nam to wtekscie bulli po^ 
dali. Pan Tajani wyraźnie pod ieszał bullę „di Coinposi- 
zione" z bullą „di Cruzada*, znaną światu całemu od 
trzech wieków i wydaną dla posiadłości królów hiszpań
skich. W tćj ostatnićj bulli jest istotnie mowa o kom» 
pozycyi (Vergiltigung) ze strony posiadaczy dóbr źle na
bytych. a > edynie tylko w razie, kiedy niepodobna od
szukać właściciela. Jest tam zresztą dobitnie zastrzeżone, 
że kompozycya nigdy nie może mieć miejsca ze szkodą 
osób trzecich. Zadosyćnczynienie zupełne, restytneya, po« 
zostaje zawsze reguią teologii moralnej i dopiero wtedy, 
gdy restytucya staje się całkiem niepodobną, zezwala się, 
aby posiadacz nieprawny mógł zostać rozgrzeszony poa 
warunkiem, że pewną część tego, co dzierży, odda na jaki 
dobry uczynek. Pan Tajani ani żaden inny nieprzyjaciel 
Kościoła nie znajdą i nie wskażą w żadnej bulli papież« 
kiej ś;adu upoważnienia do rozgrzeszania za kradzieże 
i rozboje pod innemi warunkami, jak warunki wylugzczo« 
ne w teologii moralnćj. <L-ores-

Uwagi rzymskiego dziennika odpowiadają ><S0 
szćj Pos. Ztg, byleby tylko wszyscy dwanasue 
ogłoszonych przez nią artykułów bulli de „Compo
sizione“ starannie przeczytali, każdy łatwo się prze
kona, że złośliwa intencyą tutejszćj półurzędowćj 
gazety nie ma nawet pozoru, na którymby się mo
gła oprzeć.

Mowy
posłów

Wierzbińskiego i Eantaka.

Wszystkie mowy powiedziane z kolei w 
sejmie pruskim i na sejmie Rzeszy przez po
słów naszych rozbieramy obszerniśj, aby 
przypomnieć naszemu spółeczeństwu obowią
zek wdzięczności względem tych, którz'. 
trud tak niewdzięczny podejmają i zwrócić 
uwagę powszechną na kwestye, zwykle ważne 
dia kraju i zasługujące na to, aby się z nie
mi bliżej zapoznano. Wywiązaliśmy się już 
z tćj publicystycznćj powinności względem in
nych mówców, pozostaje nam jeszcze wspo
mnieć o wniosku posła Wierzbińskiego 
aby rząd uznał centralne Towarzystwo ról.’

woimin ram
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 142.)

XV.
Zwrot w siebie.

Dziś 15 maja, siedzę przy otvrartćm oknie 
myśli moje daleko bujają i wzrok mój widzi błę- 

it nieba bez chmurki i śpiew słonika do ucha 
lego dolatuje i dobrze mi, spokojnie, błogo. Choć 
an Bóg nie dał mi własnego zakijtka i nie po-I

mi wytchnąć pod r- ¿zinaą strzechą po tylu j 
lObat- przejściach: zachował mi za to matkę,.

mnie przytuliła do siebie i Śdał napotkać j 
rzyćbyłność u ludzi, których tylko ' «o p znałem, i 
ftiowu czuję siłę i ochotę do -wszy aft., ego. cc do-j
re i znowu zaczynam ufać w przifezłosić.

Opowiadania moj e, o wygna niu mera.? może i
»suwa komu myśl, że mi tam Lak źle me było, 
leź na jeden dzień wesoły, albo raczej a jeden- 
sień, który miał pozór wesołości, ileż liczyłem' 
ai smutku. i znękania.

Słowo „nie znaj u" pierwsze, które' 
słyszałem przy wywiezieniu, powtarzało'mę cią- j 
ie ~~ Czy długo jeszcze trwać będzie moje wy • 

koniec ■ 
5 \ raz: 

znaju"‘j 
bijające, i 
wczoraj, i

„me znają.’ 
srpieńró? „nte 

wrócę do 
spawnóść ta, to życie be 
utro zawsze wstawało i

edy
ch

sed
za

"y będzie k. 
saju." Czy 
ojczyzny? „ 

jutra, bryły 
;mmejszj od 

en promyk nadziei mu nie przyświ stał 
Liczne manifest» i aaiuascye ceśars 

aśnie w pismach publicznych ogłasz ant, nasz 
uie wpływały, była to zwykle te s tralua dćko- 

ya, arzed&tawiona oczom łaiwowń mości zagra- 
¿'«I Czy car wiedział o tern, <£c się dnieje?

A.edział, że rozkazy jego nie były wy toanfwa- 
i nie umiem tego powiedzieć a aa.w-at wątpię, 
jeżeli między mrą a wargami jest dość miej- 
óła nieszczęścia, cóż ' dopiero miedzy carem 

dednymi wygnańcami.
Dziś ogrzany nie tylko promie ainmi wiooen- 

m słońca, ais i ciepłem serc bliskich
zucbuut memi z całym światem 
innego robi pilący, który ca p 

przelewa, jeżeli nie dzień się a 
’ ■¡aini, oaby ckciał wszystko ea cza;

chciałbym ziemia przysyp.
przez kraty ki

pier myśl: teraz dotrze.
&BÍ z czy- Raz tylko

pobytu juego w

dzieć, z każdćj myśli się wyspowiadać, pragnąłby, gnania zakosztowałem takiego życia, chociaż nie 
żeby cały świat jego radością się weselił a smucił w własnćj rodzinie, ale w domu mego kochanego 
jego boleścią, to nie ręka jego, nie słowa, ale serce wuja. Te parę tygodni, przepędzone w gronie 
pisze. I jego dziatek, na całe życie pamiętne mi zostaną.

Ile to myśli, ile uczuć ciśnie się, żeby wyjść Cóż, kiedy to trwać długo nie mogło, oni poje 
na jaw, jak się czuje potrzebę wywnętrzenia się, chali w swoją stronę a ja w swoją, i kto wie, czy 
ale jak to trudno! Gdy biały arkusz leżał prze- się już kiedy z sobą zejdziemy.
demną, myślałem jednym tchem go zapełnić, my 
ślałem, że ręka nie nadąży myśli; ale po raz se
tny doświadczyłem, jak to ciężko myśli i uczucia 
we właściwe przybrać kształty, ustroić, ugrupować, 
cczynić je zrozumiałemi tak, jak się je samemu 
pojmuje.

One chcą wytrysnąć jak woda, ale im silniej
sza parcie, ¡C w drobniejsze rozpryska sie kro- 

które nie jak deszcz nawet, lecz jako mgła
nipyy a na d- ; spadają — i giną.

Ci.yż ,a cbę/ wywnętrzania się nie jest na- 
vorainV bCźdy człowiek skłonny jest do tego;
wi&rimy i i, tnitszych pisarzy, którzy czy 
• ; a. w ziifi . albo pamiętników z własnego

najskrytsze swoje uczucia, zaglą-
•Í-U w Uiijgięh”z;-; kryjówki swego serca; i każdy, 
któ ’" ; ■ te nsił, zwykle nie wychodził z tćj
z. -ii • ms... , niżli był przedtćm. Nie myślę 
ja z fiijiji •; vnywać, zaznaczam tylko tę dą
żąc.-ć przyroćwii’;., tę potrzebę dzielenia swych 
uczuć z innemi.

3 chwilac? spokoju i swobody, prędko zapo- 
sninat. o do -adczonych niedawno przeciwno- 
śuiach ’ morí «"cniach; tak jak ptaszyna, która 
- • yo ?>«rz? .owu piosenkę swoją nuci, tak 
i aiy . i. ®y do życia, wracamy do nadziei.

.mości, jakie się na mnie zwaliły po po- 
•r/rcci. z niewcL nie zaszkodziły mi, owszćm wy
roiły mnie s ospałości i dodały mi energii do 
wałczeni*', o : .<wisko niezależne. Wyrwałem się 
z, stó. oków wśród których żyć zamierzałem, 

cóż i ¿miana r i tylko korzyści przyniosła. Rzu- 
Ałem gnuśność f. przygarnięty zostałem przez lu-
&<: czynu i pracy

Fuciecii życia rodzinnego nie zaznałem. Los 
roarzodł nas * eśnie po wielkim świecie, i od 
tćj co- rdgdyS; się wszyscy razem nie złączyli, 
s ¡echak serce moje zawsze wzdychało za kółkiem 
iOKicwóm teraz iróżne to już pragnienie. Jedną 

Ga, drugą widzieć tylko mogę 
k ztorne; ale jednćj i drugićj już

ieden podczas kilkuna " 
rarszawie, już po pow.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kuryer literacki.
(Opactwo Pelplińskie. — Napisał ks. Kujot 1875, 

czcionkami Komana, str. 496 in 8vo.)
W tej chwili wyszła z druku ważna i zaj

mująca praca ks. Kujota o klasztorze cysterskim 
w Pelplinie. Autor starannie zebrał wszystkie 
wiadomości, jakich mógł zaczerpnąć w kronikach 
i dokumentach miejscowych, tudzież w historykach 
zwłaszcza pomorskich. Za podstawę wziął sobie 
kronikę Pelplińską po łacinie napisaną, którćj 
opowiadanie dochodzi do roku 1688 i która się 
znajduje w bibliotece seminaryjskićj; korzystał tćż 
i z innych zabytków klasztornych, jak spis dóbr 
i dochodów, spory tom przywilejów, 
podręcznik na użytek Przeorów, 
Księga zmarłych, praca ks. Borcka: Echo 
sepulehralis i t. d.

Na wstępie opowiada o zaprowadzeniu wia
ry na Pomorzu, o rozkrzewieniu Cystersów na 
ziemiach słowiańskich, a rzeczywiście zakon ten 
w 13 wieku szczególniej zażywał w krajach nad
bałtyckich i w Wielkopolsce wziętości, i o przy
byciu pierwszych Cystersów w r. 1258 do Pogutek.

Potćm od przeniesienia Cystersów z Pogutek 
do Pelplina zaczyna się właściwa historya Pel- 
plińskiego klasztoru.

Najbardzićj, zajmujące są wszystkie szcze
góły odnoszące się do właściwych dziejów kla
sztornych a mianowicie to, co autor opowiada 
w rozdziale 3, noszącym napis: Mieszkańcy 
klasztoru i w rozdz. 4 .p. t. Opaci; mnićj 
pociąga, choć ma swoje osobne znaczenie, wszystko, 
co się do majątku klasztornego odnosi. Widzimy 
tam, że zakonnicy chętnie się oddawali pracom 
naukowym, że wielu z nich pozostawiło po sobie 
pamiątki piśmienne nie bez wartości, że choć roz
maicie działo się w klasztorze, naprawę chętnie 
^-.m podejmowano i że zwłaszcza ną początku 16 

P.-i UH) Z, t* ■

wieku Biskupi jak Rozrażewski i Wawrzyniec 
Gembicki pilnie nad Cystersami czuwali.

O _ panowaniu Krzyżackićm, o najazdach 
szwedzkich, o przechodach rosyjskich za wojny 
siedmioletniej pobieżnie ale zajmująco opowiada 
ks. Kujot. Żałujemy, że więcćj jeszcze narracyi 
swojćj o dziejach klasztoru z ogólną historyą kraju 
nie związał.

Po pierwszym rozbiorze Polski zarząd ma
jątku kościelnego przeszedł w ręce rządu/ W r. 
1810 król Fryderyk Wilhelm III wydał rozkaz 
zabrania majątków klasztornych i zabronił przyj
mowania nowieyuszów a w r. 1823 tenże sam 
monarcha podpisał zniesienie klasztorów w Kar
tuzach i Pelplinie. Rozproszono zakonników, któ
rych było jeszcze 16 a Pelplin oddano na stolicę 
dla dyecezyi chełmińskićj, do którćj przez bullę 
de salute animarum przyłączonym został 
archidyakonat Pomorski. Ostatnim przeorem był 
Ludwik Macięj Prądzyński a ostatni Cysters 
Pelpliński, O. Miecznikows ki, umarł dopiero 
1859 w Skarszewach.

Jeden tylko Cysters O. Michel, najstarszy 
z zakonników nie chciał żadną miarą Pelplina 
opuścić. Był on rodem z Czech, ale przywykł do 
tych murów i nie miał serca rozstać się z niemi. 
Pozostawiono go na miejscu. Wspomina o nim 
ks. Kujot, że chętnie opowiadał każdemu o da- 
wnśm życiu klasztornćm i uporczywie 'twierdził, 
że w sto lat znowu stare kaptury w stallach 
zasiędą. Umarł r. 1835 w 88mym roku życia i 
ostatni z Cystersów pochowany został w kościele 
poklasztornym.

K-iążka ks. Kujota napisana jest żywo i 
ujmująco, i choć nie wyczerpuje przedmiotu, do
brze z nim zapoznaje. Monografie takie oddają 
wielkie usługi umiejętności, albo spawie publicznćj“ 
Praca, którą mamy przed sobą, ułożoną została, 
choć mozolnie, jednakowoż zbyt pobieżnie, aby 
zaspokoiła badaczy; za to stanowi cenny bardzo 
przyczynek do piśmiennictwa krajowego. Będą 
ją wszyscy chętnie czytać i tym sposobem zwróci 
się zajęcie ku temu, cif w przeszłości naszćj wiele 
znaczyło i cenne ogniwo w tradycyi narodowćj 
stanowi.

Opis Pelplinskiego Opactwa ozdo
biony jest rysunkami, które nie odznaczają się 
wykonaniem, ale jednak bardzo dokładnie przed
stawiają i widok kościoła i plan Pelplina z 17go 
wieku i Matkę Boską, rzeźbioną w stallach za
konników i dwie pieczęcie.
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nicze i o przemówieniach samego wniosko
dawcy, tudzież posła Kantaka, który już 
przed laty trzynastu obszernie i silnie w tćj 
sprawie przemawiał.

Poseł Wierzbiński od tego rozpo
czął, że przypomniał Izbie petycyą w roku 
1862 w kwoetyi uznania centralnego Towa
rzystwa rólniczego przedstawioną, i podniósł 
tę okoliczność, że Izba ową petycyą przeka
zała rządowi do uwzględnienia. Cóż wtedy 
odpowiedział pan minister prezesowi Towa
rzystwa rólniczego na podanie, przypominają
ce uchwałę Izby? Oto dał rezolucyą od
mowną z przyczyny, jak się wyraził: „że Towa
rzystwo wytknęło sobie za cel usiłowań swo
ich nie gospodarstwo krajowe, któremu się 
obie narodowości oddają, lecz jednostronny 
interes polski.“

Przytoczywszy tę odpowiedź, mówił po
seł Wierzbiński:

Od owćj decyzyi ministeryalnćj lat kilka upły
nęło zanim Towarzystwo rólnicze nowe przedsięwzięło 
kroki, aby wyjednać uznanie dla Towarzystwa centrąk 
nego. Tymczasem powiększyły się i rozwinęły Towa
rzystwa rólnicze i przystąpiły bez wyjątku przy urzą
dzonych w Gostyniu, Szamotułach, Kośeianie, w Plesze
wie wystawach do Towarzystwa centralnego; tak, że 
co się tyczy podniesienia rólniczego przemysłu, nie po
zostały w tyle za samemi Towarzystwami agronomicznej 
mi w obrębie monarchii pruskićj, choć o wiele trudniej
sze miały zadań e, niźli te ostatnie, które przecież pań
stwo popierało i wspomagało pieniędzmi.

Tu mówca wspomniał o prośbie złożo- 
nój hr. Kónigsmarckowi w r. 1870, prośbie, 
w której umieszczony był dokładny obraz 
zynności Towarzystw agronomicznych pol

skich i dodał, że równocześnie wtedy udano 
się do ministra Selchowa, dowodząc mu i tłó- 
macząc, że Towarzystwo zajmuje się gospo
darstwem a nie separatyzmem.

Hr. Kónigsmarck, jak wiadomo, utrzy
mywał, że powziął zamiar utworzyć w W. 
Księstwie Poznańskiem Towarzystwo prowin- 
cyonalne, do którego przyłączyłyby się były 
pojedyncze Towarzystwa agronomiczne obu 
narodowości. Dla tego to w petycyi do mi
nistra Selchowa było powiedziane:

Gdyby uznanie Towarzystwa centralnego miało 
natrafić na niespodziewane trudności, w takim razie 
iświadczamy naszą gotowość popierania myśli pana na
czelnego prezesa, aby się utworzył prowincyonalny go
spodarczy wydział, złożony z delegowanych od istnieją* 
cych już głównyeh Towarzystw a to taić z polskićj jak 
z niemieckiej narodowości, który to wydział pod prze
wodnictwem pana naczelnego prezesa czuwałby nad 
sprawami odnoszącemi się do kultury krajowój.

Poseł Wierzbiński wyłożył, że ro
kowania, ¿‘.kie po odmownój odpowiedzi mi
nistra toczono z hr. Kónigsmarckiem, do 
niczego nie doprowadziły.

Postępowanie hr. Kóaigsmarcka tak 
mówca ocenił:

Taktyka hr. Kóoigamarcka nie zdziwiła nas by- 
najmniój, bośmy już od dawna do takiego postępowania 
u nas przywykli. Wszyscy wyżsi urzędnicy okazują 
w pierwszćj chwili swego urzędowania u nas nader po
jednawcze usposobienie i przedstawiają się jako ożywie
ni najlepszemi chęciami, a jednak choć na drodze grze
cznych i słodziuchnych oświadczeń łiążą tylko oni do 
urzeczywistnienia zawsze jednych i tych samych celów 
rządowych, jednego i tego samego systematu wynaro
dowienia.

Z kolei rozebrał mówca zarzuty, jakie 
przeciwko uznaniu Towarzystwa centralnego 
przez rząd ze strony władz prowincyonalnych 
i ze stsony obywateli niemieckiój narodowo
ści czyniono, wykazał przy tśm, że Polacy 
nie wykluczali zgoła niemieckich mieszkań
ców, że owszćm używali ich wielokrotnie do 
wspólnej pracy i że jeźli Niemcy nie przy
stąpili, to dla tego, że nie chcieli.

Powiadają, rzekł, ciągnąc swój wywód dalej — że 
gospodarstwo m‘a być płaszczem pokrywającym polityczne 
zamiary, seperatystyczną agitacją. Owóż centralne To
warzystwo załużonóm zostało w obecności wyższego 
urzędnika, akta jego są każdemu dostępne a gtatuta zna
na dokładnie. Czyż mając polityczne cele na widoku, 
przyjmowalibyśmy Niemców i wzywali ich do przystą
pienia? Czyjąż więc w:ną, że Niemcy sami się wyklu
czyli i że pewna ich część wzięła się do petycyi i pism 
nieprzyjaznych dla Polaków? Nie mamy żadnych po
wodów m-.ęszania polityki do robót Towarzystwa, choć- 
byśmy zresztą mieli do tego prawo na mocy swobody 
Stowarzyszeń, na podstawie konstytucyi i traktatów, 
które rząd pruski wobec nas zobowiązują.

Dodał jeszcze mówca, że twierdzenie 
ministra Selchowa, iż Towarzystwa agronomi
czne tylko się po okręgach zawięzywać mogą, 
nie odpowiada temu, co się dzieje w innych 
prowincyach i że rozporządzenie ministeryalne 
z r. 1811, na które się minister powołał, 
nigdzie nie jest stosowane; dalój nadmie
niwszy, że „Centralne Towarzystwo dostarcza 
najwymowniejszego dowodu, jak u nas postę
pują ze wszystkiem tem, co nosi znamię 
pierworodnego grzechu polskości“, mówił 
jeszcze:

Centralne Towarzystwo, jak i wszystkie zależne 
od niego Towarzystwa filialne są przecież niczćm innćm, 
jeno Towarzystwami podo^.emi drugim Towarzystwom 
nietylko istniejącym bez przeszkody w pruskićj monar
chii, ale cieszącym się nawet opieką i poparciem państwa. 
Powtarzam, że wszystkie agronomiczne Towarzystwa 
¡»tnieiące u nas są właśnie Towarzystwami o techni
cznych celach, ku podniesieniu rólniczego przemysłu 
i zasługują na tśm większe uznanie ze strony przyja- 
anego rządu; że udało się im ze składek czysto prywa
tnych i przez hojne poparcie dobroczyńców, pomiędzy 
którymi wymienimy pp. Cieszkowskiego i Miel* 
żynskiego, założyć jedyną w W. Ks. Poznańskióm 
wyższą szkołę agronomiczną w Ząbikowie, Wszelka po-

lityka była zawsze daleka od tśj szkoły, jak i od wszy
stkich agronomicznych zebrań i chyba to może jćj być 
poczytane za grzech polityczny, iż utworzoną została 
przez Polaków.

Tu mówca zcharakteryzował ostatni zamach 
na istnienie szkoły wymierzony, wołając, że 
duch Baerensprunga zawsze panuje w sferach 
rządzących i skarżąc się, że wszystkie organa 
prowincyonalne jednę tylko mają usilność, 
aby wykrzywić i przeinaczyć to, co się u nas 
dzieje, żądał, aby do rolników obu narodo
wości zastosować zasadę równouprawnienia. 
Kończąc, oświadczył jeszcze pan Wierz
biński:

Mamy pewną otuchę, że nietylko nasze agronomi, 
czne Towarzystwo, ale i Towarzystwa włościańskie roz
wijać się i mnożyć nie przestaną. Ze dotąd tak się 
działo, zawdzięczamy te pp. Cieszkowskiemu, Mielżyń- 
skiemn i Jackowskiemu, z których ostatni wziął sobie za 
zadanie życia zawiązywanie jak najliczniejszych Towa
rzystw rólniczych włościańskich. Zawdzięczamy to także 
naszemu dobrze zrozumianemu patryotv zmówi, który nie 
pozwoli się prześcignąć i wyprzeć obcym żywiołom... 
Przyjaciel mój Eyskowski zwrócił w dniu wczoraj
szym uwagę na pruskie s u u m c u i q u e, my tak często 
napróżnośmy do tego suum.cuique, będącego ha
słem Prus, apelowali, że dzisiaj owe wyrazy brzmią 
w uszach naszych jak gorżba ironia.

Poseł K a n t a k przemawiał po mini
strze rólnictwa, tudzież po odezwaniu się pana 
Hundt von Hafften i zaraz na wstępie bar
dzo dowcipnie przeciwstawił osobistość pana 
Hundt von Hafften innej osobistości posła 
von Henning, który, choć przeciwnik Pola
ków, w tej spräwie słuszność im przyznawał.

Dał potem odprawę temu, co p. Hundt 
von Hafften o tendencyach frakcyi polskiej 
nasunął i to w następujących, silnie sformu
łowanych wyrazach:

Zbyteczną byłoby mówić tn o tendencyach frakcyi 
polskićj. Wszędzie i zawsze żądamy tylko słuszności, 
równouprawnienia, wykonania traktatów i przyrzeczeń 
królewskich — wszędzie i zawsze upominamy się o pra
wo wolnego na tle narodowem rozwoju, o prawo przysłu
gujące każdemu człowiekowi na podstawie powszechnych 
praw ludzkich. A jeźli się zdarzy, że z naszćj strony 
tu w Izbie lub na innćm jakićm miejscu padnie wyraz 
szorstki lub niestósowny, to nie zapominajcie panowie, 
że przy takiśm, jak nasze stanowisko, przy ciąglćm 
i konsekwentnćm odrzucaniu naszych wszystkich, choćby 
najsłuszniejszych wniosków, że wobec zionących niena
wiścią mów wygłaszanych w tśj Izbie — wyraz taki za
sługuje na wyrozumiałość.

Zbijając niefortunne napomknienie pana 
Hundt von Hafften o przywróceniu narodo
wości, wyrzekł pän Kan tak te piękne 
słowa:

Nie rozumiem , co tó jest przywrócić jakąkolwiek 
narodowość ? Narodowość istnieje i istnieć może, choć 
państwo nie istnieje. Od czasów chrześciańskich nie 
znikła dotąd żadna narodowość, bo narodowość boskićm 
jest dziełem.

Poseł K a n t a k niemiłosiernie wychło- 
stał pana Hundt von Hafften a potem zwró
cił się do pana ministra Friedenthala i tak 
ocenił łagodną barwę tej przemowy pochle
bnej dla ucha, nie będącej przecież dowodem 
żadnej zmiany w usposobieniach rządu. Otóż 
słowa posła naszego, z których widzimy, jak 
niesprawiedliwe były skargi Posener Ztg 
na złe usposobienie Polaków wobec oświad
czeń p. Friedenthala:

Pan minister rozpoczął swą mowę zaręczeniem, że 
nie pała żadną nienawiścią do wnioskodawcy i jego 
stronników; przyjmując to orzeczenie, zaręczam, że ani 
wnioskodawcy, ani któremnkolwiek z nas na myśl nie

Kiło, chcieć posądzać pana ministra o jaką nienawiść 
przędzenie do nas, owszćm wierzyć chcemy, że tak 

żywo się przejął sprawami wydziału swego, iż każdego 
czasu gotów je poprzeć. Wstęp ten mowy jego przyj- 
mnjemy więc z wdzięcznością, zwłaszcza porównawszy go 
z mowami innych ministrów, gdy im przyjdzie odezwać 
się o Polakach. Zda się na chwilę, że łatwo znaleść dro
gę porozumienia, ale niestety, usłyszeliśmy znów potćm 
„pomimo tego nie poleciłbym wam przyjęcia wniosku.“ 

Pan Kantak odpowiedział starannie 
a chwilami wymownie i na to, co się w mo
wie ministra do ogólnych i na to, co się do 
szczegółowych stósunków Towarzystwa od
nosiło.

Pan minister powiedział, że może tylko 
takie uznawać Towarzystwa, które się poddają 
pewnym warunkom zasadniczym. Otóż pan 
Kantak oświadczył:

W tćm przecież zgadzamy się najznpełnićj, bo cóż 
było naszą tendencyą od samego początku? Utworzyli
śmy Towarzystwo rólnicze na podstawie statutów, zgo 
dnych ze statutami wszystkich innych Towarzystw cen
tralnych, i nazwaliśmy je Towarzystwem rótniczćm cen- 
tralnćm, do którego przyłączyło się sześć Towarzystw, 
przedstawiających 17 powiatów. I natychmiast wj syłamy 
statuta nasze do naczelnego prezesa, udajemy się do kra
jowego kolegium rólniczego z prośbą o zawiązanie z nami 
państwowego stósunku; nie uczyniliśmy tego dla uzy
skania subwencji — to jnż powiedział mój kolega; o to 
nam wcale nie chodzi — lecz dla pozyskania równou
prawnienia; sądziliśmy także, iż przysłużymy się rozwo
jowi rólnictwa, śkoro za pośrednictwem centralnego To
warzystwa zawiążemy stósunki z krajowćm kolegium 
ekonomicznćm, którego polecenia i rozporządzenia chę
tnie wykonamy i któremu sprawę zdawać będziemy z na
szćj czynności. Skoro więc w taki sposób najlojalniej 
szy, zaraz po utworzeniu naszego Towarzystwa central 
nego udajemy się do rządu, wymowny dajemy dowód, że 
wspólnie działać chcemy; w tćm postępowaniu zaryso
wują się wyraźnie i nasze życzenia i nasze stanowisko. 
Rząd przecież każdćj chwili rozpostrzeć może kontrolę 
swojij nad takićm Towarzystwem, nad czynnością, skute- 
cmoscią i tendencyą jego. Cóż w takim razie staje się 
z naszemi tendencjami separatystycznemi ?

Pan minister nadmienił, że odmówione 
zostało uznanie Towarzystwu jednemu w Pru
sach Wschodnich i innemu w Szlezwigu. Ależ, 
odrzekł na to pan Kantak, to są Towarzy
stwa pojedyńcze, a u nas istnieje 16 — 18 To
warzystw, które już przystąpiły do Towarzy
stwa centralnego.

I Przeszedł potem p. Kantak do kwe- 
styi ustępstw i tak mówił:

Towarzystwo zgodziło się nawet na zrzeczenie się 
nazwy „Towarzystwa centralnego“ i skłaniało się do złą
czenia się w mięszanym wydziale prowincjonalnym z de
legatami Towarzystw niemieckich. Są to, panowie, ustęp
stwa, jak większych zaprawdę już żądać nie można; są
dzę więc, że nie ma tn żadnych powodów oskarżania ko- 
gobądź o jakiekolwiek tendeneye separatystyczne. Po
wiedziano, że z akt ministeryalnych nie wykazało się to 
nic z tego wszystkiego. Pan minister spraw rólniczych 
twierdzi potćm, że wogóle uznanie Towarzystwa nastąpić 
nie może, z--nim Towarzystwa się nie połączą; ale na to 
właśnie kładziemy pr.ycisk, skoro bowiem połączymy się 
przed uznaniem naszein, w takim razie poddajemy się 
bezwarunkowo wszelkim możliwym następstwom i zrze
kamy się zasady równouprawnienia z niemieckiemi To* 
warzystwami centralnemi, których jest dwa lub trzy w W. 
Ks. Poznańskióm.

Pan Friedenthal oświadczył był, że nie 
może popierać Towarzystwa, które tak wyłą
cznie nosi na sobie piętno polskie i że nie 
zgadza się na przeciwieństwa narodowe 
w dziedzinie rólnictwa. Na to odparł pan 
Kantak:

Towarzystwo nasze nie przedstawia żadnych inte
resów polskich, lecz rólnicze, nie nosi nawet nazwy poi 
s ki eg o Towarzystwa centralnego, jak również nienre 
ckie, zdaje mi się, nie nazywają się niemieckiemi. Fa
ktem jest, że w jednćm toczą się sprawy po polsku, 
w drugiena po niemiecku, w jednćm są członkowie al
bo zupełnie albo przeważnie Polakami, w drugićm za
pełnię albo przeważnie Niemcami. Otóż stan rzeczy, 
który żadną miarą inaczćj przedstawić się nie może. Je. 
żeli zaś tu w skróceniu i dla jasności mówimy ,,o poi- 
skićm Towarzystwie centralnćm“, nie ma w tćm nic, co- 
by świadczyć mogło o nienawiści i separatyzmie.

W tej kwestyi tak jeszcze dalej mówił: 
Gdyby nam dowiedziono, że mamy jakie schizma- 

tyckie, agitatorskie dążności, rzecz stałaby inaczćj, ale 
w nazwie „polskie“ i we fakcie, że Polacy do tego na
leżą, nie można przecież upatrywać odszczepieństwa i agi- 
tacyi. Faktem jest przecie, że mieszkamy tam, że jeste
śmy tam od wieków, jesteśmy autochtonami, a jakkol
wiek pragnęlibyśmy żyć w zgodzie ze współobywatelami 
niemieckimi, nie może to się stać nigdy kosztem poczu
cia, że jesteśmy Polakami! To jest rzeczą niemożebną. 
Jeśli narodowość nie ma mieć uznania w towarzystwach 
rólniczych chociażby, to niechże i niemieckim towarzy
stwom rólniczym odmówione» będzie uznanie, tem bar- 
dzićj, że często mają dążności polityczne.

Z kolei dotknął nasz poseł zarzutu, u- 
czynionego z wielkim naciskiem, że na walne 
zebranie delegatów Towarzystw rólniczych 
przyjeżdżają reprezentanci innych polskich 
prowincyi i tak mówił.

Czyż to nie jest naturalną rzeczą, że cieszymy się, 
gdy nas odwiedzają bracia nasi z Prus Zachodnich, Ga- 
licyi i z rosyjskiego zaboru — są przecież naszymi brać
mi i tworzą z nami jeden i ten sam naród? — Czyż, do= 
póki nie mieliście zjednoczonych Niemiec, nie cieszył ście 
się również, gdy przybywali do was w odwiedziny Szle- 
zwiczanie i Holsztyńczycy, lub gdy na waszych uroczy
stościach turniejowych i wszelkich innych zebraniach wi
dzieliście rodaków waszych z państw innych? Czyż nie 
czuliście się podniesionymi? Dla czegóż chcecie nam 
odmawiać wszystkiego, co dla was jest dobrem? Ten 
zachodnio-pruski delegat p. Kalkstein mówi o pozdrowie
niu bratnićm, które przywozi z Prns Zachodnich, mówi 
„Dopomoż Boże*, mówi „o utrzymaniu ziemi polskićj 
w polskim ręku*. Pozdrowienia i słów „Dopomoż Boże* 
nie weźmiecież, panowie, w rachunek, pozostaną tylko 
słowa: „o utrzymaniu ziemi polskićj w ręku polskim." 
Jeżeli to nam chcecie poczytać, panowie, za występek, 
to powiem wam wręcz: tak, pragniemy tego i mamy pra
wo pragnąć tego. Jeżeli rząd nie chce tego uznać, mo 
gę mu na to tylko to odpowiedzieć, że staraniem jego 
jest ziemię polską z rąk polskich wj dostać i zrubić nsB 
helotami. Tak, panowie, wydrzeć z rąk naszych wła
sność nie jest niczćm innćm, jak źrebić nas helctami. 
Sądzę, że rząd nie zechce przyznać się do tego zamiaru 
i nie chcę mu tego tćż przypisywać. Ale w takim razie 

‘nie wiem zaprawdę, jak można było w oświadczeniu de 
legata Prus Zachodnich znaleść coś podejrzanego. Spo
dziewam się, że te czasy już minęły, w których rząd 
przeznaczał miliony na wykupienie d‘óbr polskich, do wy
dobycia ich z rąk polskich, rozparcelowania ich i sprze
dawania następnie Niemcom pod najkorzystniejszemi wa
runkami. Spodziewam s ę, że te czasy znikną na zaw
sze, bo zaprawdę, takiemi rzeczami nie okupuje sie 
pokoju.

Pan Kantak dotknął także sprawy ża- 
bikowskiój; a kiedy przyszło mu rozbierać na 
niczćm nie oparte skargi, że uczniowie szkoły 
okazywali wzgardę Niemcom, uczynił uwagę, 
że się rzeczy całkiem przeciwnie w Poznań
skiem mają i opisał gorszące zdarzenie, jakie 
zaszło w czasie procesyi z kościoła św. Woj
ciecha w oktawie Bożego Ciała.

Skończył pojednawczemi wyrazami, zarę
czając, że skoroby pan minister chciał podać 
rękę ku wspólnemu popieraniu rozwoju ról
nictwa, i Polacy do tego gotowi.

Nie godzi się nam tylko — rzekł — stawiać wa 
runku, byśmy przestali być Polakami i zaniechali sprawy 
polskićj.

Obaj mówcy głos raz jeszcze zabierali, 
pan Wierzbiński nieco obszerniej, pan 
Kantak w kilku słowach. Pierwszy uzu
pełnił, drugi objaśnił naprzeciw podniesionym 
zarzutom wywody swoje.

Jak widzimy, jeden i drugi całóm ser-, 
cem bronili praw rólniczego Towarzystwa cen
tralnego a pan Kantak nawet znakomicie 
przemówił. Dziś wszystkim mnsi być jasno, 
że nie chodziło zgoła o uzyskanie subwencji, 
tylko o uznanie praw, których nam bez wy
raźnej niesłuszności zaprzeczyć niepodobna. 
Dziś tylko zła wola i zła wiara mogą tę 
sprawę wykrzywiać a i to nawet niepodobne 
jest, inaczćj jak za pośrednictwem namiętnych, 
fałszywych i stokroć zbitych argumentów.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z pod Nekli, 29 czerwca.
(Rezygnacya (?) ks. Fromholza.)

Smutną wieścią się z wami dzielę. W nie

dzielę ks. proboszcz Fromholz oświadczył po mszy 
świętój zgromadzonym nielicznie parafianom, że 
opuszcza stanowisko swoje. Pasterz porzuca owce 
swoje i to w chwili niebezpieczeństwa, w chwili 
kiedy one będą na próby ciężkie wystawione.

Już podczas mszy św. uważano, że otwo
rzywszy tabernaculum, spożył hostye przenajświę
tsze i opróżniwszy przybytek święty z obecności 
najświętszego Sakramentu, wykadził tabernaculum. 
Po mszy św. zwrócił się do parafian i w krótkićj 
przemowie powiedział im, że kiedy jest przedmio
tem tylu oszczerstw (?) w pismach publicznych 
i w. parafii samćj, kiedy mają być z niego para
fianie niezadowolnieni, więc spełnił niniejszśm 
ostatnią czynność duchowną w tym kościele i o tćj 
decyzyi ks. dziekana Dambka uwiadomił.

Czy to ma być interdykt rzucony na parafią 
przez ks. Fromholza, czy rezygnacya z probostwa, 
nie wiemy.

Jeżeli to ma być interdykt, to ks. Frombol- 
zowi pewnie wiadomćm z prawa kanonicznego, że 
do rzucania takowego najmniejszego nie ma pra
wa, że taki interdykt jest czynem karygodnym, 
bo na własną rękę karze parafią w sposób tak 
dotkliwy, zapominając, że za te dusze, które przez 
niego pójdą bez Sakramentów świętych na sąd 
boży, on będzie odpowiadał.

Jeżeli to ma być rezygnacya, to takowa jest 
nieważną, bo władza duchowna jćj nie przyjęła, 
krok ten uważać więc należy jako ucieczkę z po
sterunku , na którym go władza kościelna posta
wiła. Ks. Fromholz złożył przy objęciu kościoła 
nekielskiego przysięgę, [te pasterzem będzie wier
nym , że nie opuści parafii bez upoważnienia swo- 
jćj władzy. Czy opuszczając w ten sposób parafię, 
w którćj lat dwadzieścia kilka pasterzował, nie 
łamie przysięgi ? Odpowiedź na to pozostawiamy 
jego sumieniu i w imieniu parafian powołujemy go 
na sąd boży za to sieroctwo duchowne, którćn 
nabawił parafian swoich.

Jakież to oszczerstwa ścigały ks. Fromholza ? 
Zapytujemy go się, czy nie korespondował z panem 
Massenbachem, czy ogłosił jubileusz, czy nie ape
lował po otrzymaniu kanonicznćj admonicyi do 
parafian po jakieś świadectwo dobtych obyczajów, 
czy nie wydał, lubo go nie posłał prokuratorowi, 
pisma delegata?

To wszystko jest prawdą i tego się nie za
piera ks. Fromholz. Jeżeli zaś niepotrzebnie w ga
zetach podnoszono, że ciche msze miewa, że miewa 
z krzesła naukę, to chociaż, z powodu istotnie 
słabego zdrowia, zarzut ten przeciwko ks. From- 
holzowi jest nieuzasadniony, nic w nićm nie ma 
nieprawdy, nie jest więc oszczerstwem. Gdzież 
więc oszczerstwa?

Jeżeliby ks. Fromholz powiedział, że cal. 
parafia, z powodu zachowania się jego w ostatnich 
czasach, jest oburzoną, to miałoby podstawę, 
w ręku atoli jego leżało usunąć to oburzenie. 
Gdyby zamiast z wymówkami był wystąpił wobec 
parafian z oświadczeniem, że zbłądził, ale że nadal 
wespół z drugimi braćmi duchownymi pójdzie ręka 
w rękę,, gdyby był ogłosił jubileusz, cała parafia 
odrazu byłaby mu oddała napowrót serca swoje 
Czy to tak wielkićm ubliżeniem byłoby przyznać 
się do winy? Święty Piotr nie wstydził się tego 
kroku, a pokora pierwszą tćż i z cnót głównych. 
I dziś jeszcze jest czas. Gdyby ks. Fromholz 
wrócił do parafii, oświadczył, że chce z Kościołem 
w ciężkićj jego doli trzymać wiernie, że żałuje 
swego kroku, wtedyby i władza duchowna, jak 
mamy nadzieję, przebaczyć była gotową, a parafia 
powróciłaby mu swoje zaufanie. Nie wymienię 
nazwisk, ale znamy księży, przeciwko którym obu
rzenie w parafii było takie same, jak w Nekli, 
ale skoro się dowiedziano, że teraz władzy ducho- 
wnćj są posłuszni, uspokoili się wszyscy i miłość 
zastąpiła miejsce dawnćj niechęci.

Byłoby to najpiękniejszćm zwycięztwem nad 
sobą, gdyby ks. Fromholz miłości własnćj nakazał 
milczenie, przyznał się do winy i złemu dalszemu 
zapobiegł.

X pod Heyni, 28 czerwca.
(Nawoływanie do „kulturkampfu“ król, komisarza na od

puście w Panigrodzu.)
Z szczerćj życzliwości i chęci doszedł rąk 

moich odpis następującego skryptu król, landrata 
z Wągrówca:

Königl. Landrath 
des

Kreises Wongrowitz.
J. N. 4012. B.

Nach Artikel 2 des Gesetzes vom 21 Mai 1874 
ist auch jede Hi.feleistung in einem geistlichen Amte 
verboten, insofern nicht von den betreffenden Geistlichen 
der Nachweis geführt wird, dass er zu einer derartigen 
Hilfeleistung unter den Formen der §§ 1—3 des Gesetzes 
vom 11 Mai 1873 berufen worden sei.

Hieraus folgt, dass jede Amtshandlung eines 
Geistlichen ausserhalb eines Parochi&lbezirkes strafbar 
ist, insofern nicht hierzn die gesetzliche Berufung er
folgt ist.

Unter diese Bestimmung des Declarations-Gesetzes 
Vom 21 Mai 1874 fallen namentlich die sogennanten Ab
lässe, bei welchen sich die Parochialgeistlichen yon den 
Geistlichen der benachbarten Parochien in der Abnahme 
der Beichte Hiife leisten lassen.

In dem ich den Magistrat auf diese gesetzliche Be
stimmung ausdrücklich aufmerksam mache, bestimme ich, 
mit Bezug auf die yon dem Herrn Ober Präsidenten be
reits anderweit erlassenen Anordnungen, betreffend die 
Anzeige ungesetzlicher geistlicher Amtshandlungen, dass 
mir auch von jedem stattgefundenen Ablass sofort K„aU- 
niss zu geben und unter Benennung von Zeugen dieje« 
nigen Geistlichen namhaft zu machen sind, welche sich 
an dem qu. Ablass behufs Hilfeleistung in der Abnahme 
der Beichte betheiligt haben.

(gez.) Graf Posadowsky.
An

den Magistrat
Na takie excitatorium dowiadywał sie tćż 

już w wigilią odpustu św. Jana Chrzciciela w Pa
nigrodzu król, komisarz p. Myllo z Gołańczy cz- 
to rzeczywiście tam będzie odpust; a gdy sie 
o prawdzie dowiedział, przybył na takowy i fizy
kiem powiatowym, p. dr. Michalskim, któremu nrzv 
szczepieniu ospy w Chojnie towarzyszył, do Pani- 
grodza. Ostatni, jako katolik i Polak, przybył na



3
nabożeństwo i był na obiedzie n zaprzyjaźnionego 
ze sobą proboszcza, starca sędziwego, który mimo 
531etniego kapłaństwa czerstwćm dotąd cieszy się 
zdrowiem. Czy pan komisarz był w kościele, tego 
nie wiemy, ale na obiedzie nie był... Za to, za
mieniwszy czapkę swą urzędową z panem nauczy
cielem J. z Ch., udał się na wieś do gościńca, aby 
„dopilnować porządku i powstrzymać chłopów od 
wybryków“, podobno bardzo uprzejmym i popular
nym się okazywał, wypytując o to i o owo i raz 
po raz coś w pugilaresie notując, a że pan komi
sarz po polsku nie umie, począł badania swoje, 
wróciwszy do szkoły, w niemieckim języku, i za
czął śledztwo od panny Pelagii Radka z Gołańczy, 
pytając, u którego księdza była u spowiedzi, a gdy 
odebrał niedostateczną odpowiedź, udał się do je
dnego z panów, na co mu jeden z obecnych nau
czycieli zadał pytanie: „czy chce księży denun- 
cyować? O, nie czyń pan tego, bo denuncyant, to 
najgorszy człowiek.“ Pan komisarz, który poprze
dnio już i potćm pił z tymi panami piwo, zarę
czał im, że nie w tej myśli tu przybył, tylko, aby 
dopilnować, żeby się chłopstwo nie pobiło we wsi. 
No, jeżeli rzeczywiście tak było, to hab Dank pa
nie komisarzu.

Innrer miej i iron
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył pozwolić na 

.noszenie wielkiego krzyża z mieczami królewsko-nor- 
wegskiego orderu św. Oława jenerałowi piechoty i mini
strowi wojny von K a m e k e.

Reichs u. Staats»Anzeiger ogłasza prawo 
znoszące artykuły 15, 16 i 18 konstytucyi z dnia 31 sty« 
cznła 1850. Prawo rzeczone zapadło dnia 18 czerwca 
1875 r.

♦ Sprostowanie. We wczorajszym numerze pod
rubryką „Berlina' wydrukowaliśmy, że książę Biskup

Na
Sięwczoraj

porozumiał się z naczelnym prezesem Szląska co do no 
minacyi Biskupa Offieyała. Miało być Biskupa S uf ras 
g a n a. Jakoż po śmierci ks. Biskupa Włodarskiego za- 
wakowała sufragania i w takim razie zawsze następuje 
porozumienie z królewskim rządem. Co innego urząd 
offieyała. Gdyby książę Biskup był się co do zastęp
stwa swego porozumiewał, byłby po prostu uznał prawa 
majowe, czego nie uczynił.

Z pomniejszych błędów drukarskich prostujemy 
w artykuliku w odpowiedzi Dziennikowi w czwar- 
tym łamie na pierwszćj kolumnie następujące:

wiersz 4 zamiast p r a k t y k i czytaj 
przytyki;

„ 11: nie istniał istotnie, ale
wyszedł istotnie;

„ 33: nie wie wiedział, ale
nic nie wiedział;

„ 27 od dołu: nie pracach, ale
prawach.

posiedzeniu reprezentantów miasta, które
odbyło, odrzucono przez przejście do po»

i
ządku dziennego wszelkie wnioski, tyczące się wybudo
wania nowego lub przebudowania starego teatru miej» 
kiego 15 glosami przeciw 13. Natomiast uchwaliło ze» 
•ranio stanowczo wziąć się do kanalizacyi części miasta 
po lewym brzegu Warty położonćj, przyjmując wnioski 
sprawozdawcy odnośnćj komisyi, radzcy poborowego 

Neukr&nz, w tym duchu: 1. Kanalizacją wykonać należy 
według planu Aird’a. 2. Na uskutecznienie tego przed» 
sięwzięcia przeznacza się sarnę 400,000 tal. 3. Wykona
nie poruczonćm być ma przedsiębiorcom I. i A. Aird 
w Berlinie. 4. Przeprowadzenie tego dzieła zleconóm zo
stanie, stósownie do § 59 ordynacyi miejskićj, deputaoyi, 
skladającćj się z 3 członków magistratu i 7 uprawnio» 
nych do glosowania obywateli miasta, którzy wybrani 
będą z grona reprezentantów lub tćż z pośród miejskiego 
Obywatelstwa. 5. Do szczegółowego kontrolowania wy
konywania budowy przyjęty być ma osobny technik.

* Konferencya nauczycieli. Do Germanii dono
szą o konferencyach nauczycieli z Prus Zachodnich «o 
następuje: ,1 na konferemyi nauczycielskićj w Czło- 
chowie, która odbyła się pod przewodnictwem prote
stanckiego radzcy szkólnego Henske z Kwidzyny dnia 
18 bm. poruszono kwestyą dyet za podróże przybywają
cych na konferencya nauczycieli. Dla nas ciekawą jest 
jeszcze i ta okoliczność, że wszyscy nauczyciele, których 8 ) 
przybyło na wspomnioną konferencyą, a porówno z nimi 
Obecni także trzćj pastorowie protestanccy i sam radzca 
fczkólny powszechne skarżenie się na zdzi
czenie młodzieży szkólnćj za całkićm 
uzasadnione nznali. Odparto zresztą ze WBzelką 
Stanowczością posądzenie, jakoby tyle znienawidzone re» 
gulatywa objaw teu wywołały były. Jeden z obecnych 
ąanczycieli, a nikt mu w tśra nie przeczył, podniósł mia
nowicie tę okoliczność, że przecież młodzież szkólna, któ
ra uczoną była według regulatywów, w latach 1864, 1366, 
1870 i 1871 dobrze wytrzymała próbę. Nadmienić jeszcze 
wypada, że w wspólnym obiedzie nauczycieli przybyłych na 
konferencyą katoliccy nauczyciele udziału wziąć nie mo 
gli z tćj przyczyny, że to był dzień postu a obiad skła 
dały po więsszej części potrawy mięsne“. Tenże korę» 
spondent donosi nadto, że znów protestancki powiatowy 
inspektor szkolny, pan Uhl z Chojnic, zamianowany został 
lokalnym inspektorem nad mnóstwem szkół i po
wiada to samo o powiatowym inspektorze szkólnym panu 
Salkowskim z Torunia, dodając, że niezadługo ustanie 
znpełnie inspekeya lokalna, czyli, że rozpłynie się raczćj 
w powiatowej inspekcji szkólnćj.

* Bilety bankowe. Reichs- u. Staats-An
zeiger zamieszcza rozporządzenie, według którego wy
cofane być mają z obiegu stare pruskie bilety bankowe. 
Wyjętemi na teraz z ogólnego tego rozporządzenia są 
bilety bankowe z daty 2 listopada 1851, 15 gru» 
dn i a 1856, oraz z 13 lutego 1861 r„ których czas 
wycofania ogłosi się późniój. Wszystkie inne bilety ban
ku pruskiego należy wymienić w kasach rzą» 
dowych aż d o. d n i a 81 gr u d u i a rb., gdyż w ro
ku przyszłym nie będą one już żadnój miały war
tości.

*ŁStó8unek chlebodawcy do sługi gwoli nie dawno 
temu wydanego rozporządzenia najwyższego trybunału 
znów uległ niejakim zmianom; i tak: sługę oddającego 
się pijaństwu lub zajmującego się grą w karty, 
jako tćz takiego, co żyje wiecznie w niezgodzie z inne- 
mi sługami tego samego domu i przez to spokój domo 
wy zakłóca, wolno każdój chwili wydalić ze służby, sko 
ro tylko otrzymał poprzednio jednorazowe napo
mnienie, które nie wywarło pożądanego skutku pod 
względćm poprawy. Natomiast potrzeba kilkakro
tnego napomnienia, aby sługę krnąbrnego i har
dego módz wydalić z domu. Paragraf 130 prnskićj 
ordynacyi oficjalistów przypuszcza natychmiastowe od 
dalenie sługi, jeżli ten oddaje się pijaństwo, lab grze w 
karty, lub z towarzyszami się kióci i przez to spokój 
domowy zakłóra i jeśli, napomniany, nie okazuje popra
wy. Paragraf 118 stawia jako warunek wydalenia c i ą. 
głą krnąbność i bardość względem chlebodawcy 
i jego rozkazów, oraz potrzebę kilkakrotnego sapo 
malenia.

* Publiczne przedstawienia teatralne. Tutejsza re- 
jeneya królewska wydała na zasadzie prawa z dnia 11 
marca o zarządzie policyjnym co do publicznych przed, 
itswień teatralnych nowe, ważne ua cały obwód rejen« 
cyjny, rozporządzenie policyjne. Według nowego roz 
porządzenia nie wolno dawać przedstawień publicznych

bez wyraźnego na to pozwolenia policyjnego.. Pozwolę» , 
nie do urządzenia takiego widowiska uzyskane być win» ( 
no przynajmniój na 24 godzin przed oznaczonym na nie j 
czasem przez urządzającego u władzy policyjnśj i to za 
podaniem czasu i miejscowości, w którćj przedstawienie 
odbyć się ma, z wymienieniem rodzaju widowiska, pro
gramu, a w razie wymagania policyi także i za przedło
żeniem tekstu dramatycznćj sztuki łub tćż tekstu śpiewu. 
Rozporządzenie to nie tyczy się przepisów dla sta
łych zarobkowych przedstawień teatralnych, nie wcho- 
dząe w to, ezy proceder ten w jednóm miejscu stale 
bywa wykonywanym czy tćż z miejsca na miejsce pery- 
odycznie się przenosi — w ordynacyi procederowćj z d. 
21 czerwca 1869 roku i w najwyższym rozkazie gabine
towym z d. 30 lipca 1869 r. wymienionych. Przedsiębiorcy 
zarobkowych przedstawień teatralnych także obowiązani 
są postarać się na każde przedstawienie o pozwolenie po
licyjne; pozwolenie to może jednak z góry udzielonćm 
być na cały szereg przedstawień, byle wszystkie w je
dnym odbywały się lokalu. Kto bez pozwolenia poli
cyjnego publiczne przedstawienie teatralne urządzić się 
ośmieli, lub kto przekroczy postawione w tćj mierze wa
runki policyjne, karany będzie grzywnami aż do 30 ma 
rek lub w razie niemożności zapłacenia odpowiednićm 
więzieniem, jeśli nie zasłuży na wyższą karę według 
istniejących przepisów karnych.

* Tutejsze szkoły miejskie wtymrokn po większćj 
części liczniej są zwiedzane niż roku przeszłego a to dla 
tego, że, jak niemieckie dzienniki utrzymują, przymus 
dzieci do chodzenia do szkoły jest daleko śeialćj teraz 
przestrzegany. Też dzienniki podają następujące w tćj 
mierze zestawienie. Do średnićj szkoły chłopców i dziew
cząt chodzi w tym roku 786 uczniów i uczennic podczas 
gdy w roku ubiegłym było ich tylko 696. Do wyższćj 
skoły chłopców i dziewcząt: w tym roku 976, w prze
szłym 806; do pierwszćj szkoły miejskićj (na małych 
Garbarach): w tym roku 1014, w przeszłym 731; do dru- 
gićj szkoły miejskićj (przy ulicy Wszystkich Świętych): 
w tym roku 921, w przeszłym 813; do trzecićj wreszcie 
szkoły miejskićj (na Chwaliszewie): w tym roku 1053, 
w przeszłym 678. W niektórych klasach drugićj i trze
ciej szkoły miejskićj uczy się po IGO dzieci przeszło.

* Kolej żelazna Oleśnicko-gnieźnieńska 
wczoraj oddaną została do użytku publiczności. Pierw« 
szy pociąg osobjwy przyjmowany był na wszystkich sta- 
cyacb z niesłychanym zapałem.

* Łazienki Dorna przy grobli położone zaczęły 
wczoraj po 6 godzinie wieczorem od strony nadbrzeżnćj 
rzekomo w skutek zbytecznego obciążenia tonąć, tak, że 
niespodziewanie zupełnie się pochyliły cele i basseny. 
Kąpiąca się publiczność obojga płci w przerażeniu i prze
strachu śmierci rzuciła się, jak kto był, ku brzegom rze
ki. W łazienkach tych, aż do zapobieżenia ponowieniu 
się podobnego wypadku, chwilowo kąpać się nie wolno.

* Kradzieże. Pewien bednarz tutejszy dał wczoraj 
4 lotnićj swćj córeczce bilet bankowy na 10 tal. z pole
ceniem, ażeby w jakimkolwiek kramie zmieniła go na 
drobną monetę. Do dziecka tego przyłączyło się na 
ulicy inne dziecko tego mnićj więcćj samego wieku i to
warzyszyło mu do kilku kramów, a gdy w żadnym dzie- 
sięciotalarówki zmienić nie chciaoo zaproponowało owo 
przybył® dziecko, że pójdzie z biletem same i że go 
zmieni. Poszło tćż ono, ale nie wróciło więcćj.

* Ks. Marceli Czartoryski ofiarewał na konkurs dra
matyczny krakowski r. 1875/76 200 złr. Dołączywszy 
do tego poprzednio przeznaczone na ten cel kwoty, su» 
suma ogólna tegorocznego konkursu wynosi 900 złr. Ko- 
misya składa się z tychsamych członków co poprzednia 
z dołączeniem do nich trzech nowych ofiarodawców, a 
zatćm z pp. Artura Bartellsa, Karóla Estreichera, Anto
niego Kłobukowskiego, St. Koźmiana, dyrektora i prze
wodniczącego, Henryka Lisickiego, Miecz. Pawlikowskie
go, hr. Artura Potockiego, Lucyana Siemieńskiego, Ma- 
ryana Sokołowskiego, Aleksandra Szukiewicza, hr. Stani
sława Tarnowskiego oraz hr. Franciszka Lubieńskiego, 
hr. Jana Zamoyskiego, ks. Marcelego Czartoryskiego. 
Komisya konkursowa zebrała się we wtorek 29 z. m. 
o godzinie 3 po południu w mieszkaniu dyrektora teatru, 
na pierwsze swe posiedzenie, celem oznaczenia warun
ków konkursu. (C z a s).

* Z Starćjwsi w Galieyi piszą do Czasu: „Dzień 
16 1\ m. uroczysty dla całego świata katolickiego ściągnął 
do Starowieyskiego jezuickiego kościoła jakie 30,000 Indu 
i przeszło 40 księży. Dla dwu dekanatów i kilku parafii 
z trzeciego dekanatu, Starawieś z cudownym obrazem N. 
P. Maryi Wniebowzięcia stała się na tym dniu metąjubi» 
leuszowych procesyi. Niektóre z nich jak Sanocka i Bu
ska o 4 i 5 mil przybyły. Z procesyą rymanowską przy» 
był wraz z rodziną hr. Stanisław Potocki. Prawie 
wszystka okoliczna szlachta i obywatelstwo miasteczkowe 
brało także gorący udział z niemałem zbudowaniem ludu. 
Nabożeństwo odbyło się na obszernym placu przed kościo 
łem, sumę celebrował pontyfikalnie w osobno na to wysta- 
wionej. kaplicy J. X. kanonik tarnowski, prałat Król w asy- 
stencyi licznego kleru, Wśród sumy przemówił do oućj 
masy pobożnego ludu JX. rektor Jack o ws ki, poczćm 
najprzód kler, a potćm lud cały odmówił głośno, uroczy
ście akt poświęcenia się Najsłodszemu Sercu Zbawiciela. 
Od świtu i dniem przedtem księża słu hali nieprzerwanie 
spowiedzi św. a jeszcze wiele b.dzi odeszło nie wysłucha
nych.. Podczrs kiedy w dwu innych dzielnicach dawnej 
Polski, Pan Bóg tak ciężko doświadcza Kościół katolicki, 
słuszna i sprawiedliwa, abyśmy mając jeszcze jakątaką 
wolność religijną, łączyli się do wspólnćj modlitwy, nią 
wzmacniali duszę naszą a rozbrajali gniew Boży.“

* Uroczystość Bożego Ciała według grecko katol. 
obrządku odbyła się i7 z. m. z zwykłą okazałością we 
Lwowie. W religijnym tym obchodzie wzięli udział re
prezentanci władz rozmaitych. Wojsko tworzyło szpaler 
od cerkwi woioskićj aż do rynku.

* Rektorem uniwersytetu we Lwowie obrany dnia 
28 z. m. jednogłośnie dr. Euzebiusz Czerkawski.

* Rektorem akademii technicznej we Lwowie obra
nym został 26 b. m. KarólMaszkowskipo trzy« 
krotnćm głosowaniu.

. * Pierwszy dzień wyścigów na turze lwowskim od
był się w niedzielę 27 czerwca 1875. Pomimo ogrom
nego gorąca, bo przeszło 280 R. publiczność nadzwyczaj 
licznie się zebrała. Już od godziny 4 po południu roz
począł się ruch pieszych za rogatkę Janowską, a dopiero 
około ruch powozami. Od najpyszniejszych powozów 
do ostatnich hatalajek i wozów drabiniastych, wszystko 
to .w demokratycznćj zgodzie i wśród ogromnego kurzu 
dążyło na plac wyścigów. O godzinie wpół do szóstćj 
wieczorem dał JE. hr. Alfred Potocki znak do rozpoczę
cia wyścigów. Miejsce sędziów zajął JE. hr. A. Potocki 
a w zastępstwie JE. hr. Erwina Neuperga, c. k. jenerała 
kawaleryi, JE. jenerał Wallis.

Po godzinie ^6 rozpoczął się bieg pierwszy (Bieg 
przychówku — Produee Stakes). Konie w Galieyi uro
dzone w roku 1872. Meta mila angielska. Wkładka 30 
dukatów. Z mianowanych 12 koni, biegły tylko Kaliksta 
Ochockiego klacz gniada „Abigail“ i hr. Jana Tarnow
skiego z Chorzelowa, ogier gniady „Przedświt.“ Abigaił 
szła z razu znacznie naprzód, dopiero w trzy ćwierci 
mety poprawił się ,,Przedświt“ i znacznie ją wyprze
dziwszy pierwszy przeszedł metę.

Bieg drugi, nagroda dam. Konie w kraju urc 
dzone i będące własnością członków Towarzystwa. 
Wkładka 25 złr. W biegu tym wzięły udział dwa konie 
pOleś“, 41etni ogier gniady hr. Jana Tarnowskiego 
i „Latawica“, klacz czteroletnia br. Adama Heydla. 
Pierwszy u mety stanął znakomity jeździec p. Tuczyński 
na Olesiu, wyprzedzając o długość pół konia „Latawicę“, 
na którćj jechał p. hr. Pioiński.

Bieg trzeci. Nagroda cesarska 200 dukatów, konie 
półkrwi i pochodzenia oryentalnego wszelkiego wieku 
w Galieyi, W. Księstwie Krakowskićm i na Bukowinie 
urodzone i wychowane, lub w roku urodzenia sprowa 
dzone. Meta 2 mile angielskie. Koń, który wygrał 
1000 złr., 4 funty, jeżeli wygrał 2000 złr., 6 fnntów, jeśli 
więcćj, 8 funtów więcćj, jednak koń za wygrane tylko 
jednemu z tych obciążeń podlega. Wkładka 60 złr., wy.

cofanie traci połowę. Drugi koń dostaje połowę wkła
dek, resztę wkładek zwycięzca. Na 6 zamianowanych 
brały w tym biegu tylko 2 konie. Klacs 31etnia „Wy
starczy“ hr. Jana Tarnowskiego i ogier kary „Zmrok“ 
Kaliksta Ochockiego. Klacz „Wystarczy“ wyprzedziła 
Zmroka o jakich sześć sążni, pomimo, iż przy pierwszym 
biegu zdawało się, że mu nie sprosta.

Bieg czwarty: Nagroda cesarska 1 ki. 500 duka
tów. Wkładki 150 złr. Meta 2% mili angielskićj. Konie 
ezystćj krwi oryentalnćj 12 funtów, konie pochodzenia 
oryentalnego i pół krwi 7 fantów mniej. Koń, który 
wygrał w jednym biegu 3000 złr. do 5000 złr. włąeznie,
5 funtów, jeśli wygrał dwa takie biegi, albo w jednym 
biegu 5000 złr. lub więcćj, 8 funtów więcćj, jednak za 
wygrane koń tylko jednemu z tych obciążeń podlega. 
Wycofanie traci połowę. Drugi koń dostaje połowę 
wkładek, resztę wkładek zwycięzca, po odtrąceniu poje- 
dyńczćj wkładki dla trzeciego‘konia, Z zamianowanych
6 koni pokusiło się o tę nagrodę tylko dwa, ogier gnia- 
dy. 31etni „Przedświt* nr. Jana Tarnowskiego i klacz 
gniada 41etnia „Kapituła“ p. Kaliksta Ochockiego. Ru» 
szając z miejsca „Kapituła", skoczyła w bok. Nim jeź
dziec wprowadził ją powtórnie na tor, „Przedświt" był 
. uż o jakie ’/« mili angielskićj na przedzie. Nie było 
więc właściwych wyścigów, bo „Przedświt" dla honoru 
tylko eleganckim galopem przeszedł całą metę. Trudno 
tćż mierzyć się ze współzawodnikiem, który zabierał pier
wsze nagrody na wyścigach w Wiedniu, Peszcie, Pradze, 
Preszburgu i Warszawie. „Przedświt" zabrał nietylko na» 
grodę 500 dukatów, ale także wszystkie wkładki prze
znaczone dla drugiego i trzeciego konia, a to z tego po
wodu, ponieważ „Kapituła“ została zdystaneyonowaną, 
a trzeciego konia nie było w tym biegu.

Piąty i ostatni bieg był o nagrodę Towarzystwa 
700 złr. Meta 1% mili angielskićj. Konie 3 - letnie 

starsze urodzone w Galieyi, w Ks. Krakowskićm i na 
Bukowinie, lub. w roku urodzenia sprowadzone. Waga: 
3-letnie 112, 4-letnie 132, 5-letnie i starsze 132 funtów. 
Klacze 3 funty mnićj. Konie pół krwi i pochodzenia 
oryentalnego 5 funtów mnićj. Koń, który wygrał do 
1000 złr. 3 funty, jeśli wygrał do 2000 złr. 5 funtów, je
śli więcćj, 8 funtów więcćj. Jednak koń za wygrane 
tylko jednemu z tych obciążeń podlega. Jeźdźcy kra-, 
owcy. W kładka 50 złr., wycofanie traci połowę. Drugi 
toń dostaje połowę wkładek. W biegu tym brali udział 
na 8 mianowanych koni tylko trzy, t. j. 3-letni ogier 
ciemno-gniady „Buzdygan" i skaro-gniady ogier „Toruń* 
hr. Jaua Tarnowskiego i ogier 3 letni kasztanowaty „Ga- 
nimed" Kaliksta Ochockiego. Bieg prowadził w pierw
szćj chwili „Buzdygan", za nim chyżo sunął się „Gani- 
med" a ostatnim był „Toruń.“ Pierwszy stanął u mety 
„Toruń“, drugi „Ganimed."

Tak tedy hr. Jan Tarnowski zabrał pierwszego 
dnia wyścigów lwowskich wszystkie pierwsze nagrody. 
Współzawodnictwo odbywało się jakby tylko dla po
zoru. Ta okoliczność powoduje, że coraz mnićj we Lwo
wie budzą interesu wyścigi. (Gaz. Nar.)

* Zastęp śpiewaczek polskich, które za granicą zy
skują powodzenie, coraz bardzićj się zwiększa. W wiel
kiej operze paryzkićj wystąpiła temi dniami po raz pier
wszy panna Reszke, Warszawianka, wllroli Ofelii w „H a‘m- 
lecie". Dzienniki paryzkie bardzo pochlebnie wyrażają 
się o polskićj śpiewaczce, recenzent F i g ar a. August 
Vitu, oddaje pochwały jćj śpiewowi i powiada, ze głos p. 
Reszke jest pięknym, silnym, wielkićj rozległości i pełen 
miłego wdzięku. Najświetnićj miała się popisać debiu- 
tantka w trio trzeciego aktu Hamleta* Sądząc z tych 
głosów krytyki, występ panny Reszke powiódł' się sta» 
nowczo i zapewne utoruje jćj drogę do dalszćj artysty- 
ezućj karyery. Natomiast nie już nie słychać o młodym 
śpiewaku Mierzwińskim, po którym tak wiele obiecywał 
sobie dyrektor wielkićj opery, p. Halanzier. WyBtąpił 
raz z miernćm powodzeniem i odtąd nie mamy o nim 
wiadomości.

* W Wiślicy staraniem ks. kanonika Strondałły 
rozpoczęte zostały roboty około wzniesienia uszkodzonéj 
-pisez czas wieży na jednćj z najstarożytniejszych świą
tyń w.kraju, wzniosionćj w stylu gotyckim z ciosowego 
kamienia pińczowskiego. Czcigodny kapłan otrzymał 
cztery plany nowo odbudować się mającĆj wieży, wypra
cowane przez techników: warszawskiego, krakowskiego, 
kieleckiego i pińczowskiego. Plan tego ostatniego, jak 
powiada Gaz. Kiel, jest najpiękniejszy, wiernie za- 
stósowany do dawniejszego stylu świątyni, i dla tego mu 
dano pierwszeństwo. Materyał do budowy, tak w kamie
niu jak w drzewie zwieziony został, i zajmują się teraz 
jego obróbką. W Wiślicy godna jest także uwagi sta
rożytna budowla, znana pod nazwą „domu Długosza,“ 
którą ks. Strondałło przed kilku laty własnym przewa 
żnie kosztem wyrestaurował.

* Piękne uznanie dla lekarza wygnańca. Czas do 
nosi : Dnia 18 b. m. Rada municypalna miasta Cléon» 
Andran, w departamencie de la Drome, po odbytćj sesyi 
udała się in corpora, z proboszczem i merem m czele, do 
dr. Leona Deputowskiego i wręczyła mu adres pod
pisany przez wszystkich miejscowych notablów, w którym 
dziękując czule za oddane przez lat pięć usługi, pełne 
rzadkiego poświęcenia się i miłości chrześciańskiej, ofia= 
ruje mu bezpłatni«, przez czas pobytu wtćm mieście apar
tament w starożytnym zamku będącym dzisiaj własnością 
municypalną.

Pożar, Dnia 10 b. m. w mieszkaniu wikaryuszs, 
w starożytnym pobenedyktyńskim kl a sz torz e na Ły
sej Górze, od zapalenia się sadzy, pękł komin, z któ
rego ogień dostał się na dach gmachu i zapalił kilka gon
tów. Szczęściem nie było wiatru i ogień się nie rezsze» 
rżał, przez co miejscowemi, chociaż bardzo szczupłemi si, 
łami zdołano go ugasić. Inaczej cały gmach i kościół, 
przy braku rąk do gaszenia, narzędzi i wody, spłonąłby do 
szczętu.

,*.Ks Edward Glass, pochodzący z dyecezyi war
mińskiej, który w roku 1869 jako misjonarz poszedł do 
Helsingfors we Finlandyi, przeniósł się teraz do Dorpatu, 
gdzie objął probostwo i naukę religii u tamtejszych stu, 
dentów. Dawniej, był w Helsingfors misjonarzem ksiądz 
Funkel z Westfalii, ale opuścił tę posadę, gdyż nie umie
jąc po polsku, tam należycie działać nie mógł, bo tamtejsi 
katolicy są po największej części Polacy. Na jego prośbę 
wysłał wtedy ks. Biskup warmiński księdza Glassa. (W i ad, 
kość.)

* Felicyanki polskie z matką Moniką na czele, któ 
re, jak douosiiimy, wnet po swojćm osiedleniu się w pro- 
wincyi Wiscunsin zgorzały do szczętu, nawiedzone zostały 
powtórnie pożarem w sam dzień św. Feliksa, 19 maja. 
Widocznie złośliwa ręka podłożyła ogień, pierwszy pożar 
wybuchł 19 marca w dzień św. Józefa i pochłonął wszy
stko, zakonnicom pozostało tyle, co miały na sonie ; drug! 
pożar zniszczczył 1,500 dolarów uzbieranych kwestą na za
łożenie nowćj osady. (Czas.)

* Letarg. Szczególny zaiste wypadek letargu zda, 
rzył się świeżo przed kilku tygodniami, i wielkie szczęś 
cię że nie zakończył się pogrzebem. W majętności bo
wiem B. około Częstochowy, właściciel,,tych dóbr 
pan W. zachorował i umarł... ale tylko pozorną śmiercią, 
którą jednakże wzięto za rzeczywistą. Skutkiem tego 
wydane zostały rozporządzenia do pogrzebu. Aby mieć 
wyobrażenie o położeniu osoby dotkniętej letargiem, do, 
syć tylko posłuchać pana W„ opowiadającego to zdarzę, 
nie. Słyszał on wszystko, co tylko mówiono, a nawet 
owe najstraszniejsze słowa: „za godzinę będzie można 
przykryć trumnę wiekiem i zaszrubować, a następnie po
chować“. — Szczęściem przy dopełnianiu pierwszego roz
kazu śpiący dał znak życia, wstrzymano zatćm pogrzeb 
i pozornie zmarły pozostał jeszcze w tym stanie przez 
szesnaście godzin. Po upływie tego czasu, przebudził 
się, a że nie umarł, dowód najlepszy, iż przejeżdżając 
przed tygodniem do Ems przez Warszawę, sam opowiadał 
to zdarzenie.

* Szkołę górniczą w Paryżu skończyli niedawno 
byli uczniowie szkół batyniolskiej i montparnaskićj i o- 
trzymali dyplom inżynierski pp. Jasiński Piotr 
Obalski Józef i W al i s z e w s k i Czesław.

* Pamiątka polska w Paryżu. Czytamy w Czasie1:

Nie obojętną zapewne będzie wiadomość, piszą nam z Pa
ryża, że miejsce na którćm Francya wznosi świątynię 
Sercu Jezusowemu i którćj węgielny kamień z wielką 
uroczystością poświęcono, nazywa się „Obozem polskim* 
(C a m p P o I o n a i s). Przy kopaniu fundamentów w 
miejscu gdzie ma stąnąć wielki ółtarz znaleziono kilka» 
dziesiąt szkieletów i obok nich szczątki różnćj broni, 
sprzążek, blach od kaszkietów, ładownic itp. Kształt cza
szek uderzył tamtejszych uczonych fizjologów; jedno- 
zgodnie przyznali oni, że takowe należą do rasy słowiań- 
skićj. W skutek badań okazało się, że to są kości arty- 
lerzystów polskich, którzy w r. 1814 zginęli broniąc Pa
ryża przeciw sprzymierzonym. Znaleźli się jeszcze żyjący 
świadkowie przypominający sobie, że na tćm właśnie 
miejscu stała istotnie baterya artyleryi polskićj. Tym 
sposobem na kościach polskich wznosi się najokazalsza 
dzisiejszego wieku bazylika.

♦ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 2 lipca Na
wiedzenie N. M. P. Wschód słońca o godzi
nie 3 minut 43; zachód o godzinie 8 minut 24. 
Długość dnia 16 godz. 42 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 2 lipca 1350 
Litwa najeżdża ziemię Sandomierską. — 1831 bitwy pod 
Szawlami i Bełżycami. — 1849 legion polski opuszcza 
Włochy.

Jarmarki. Dnia 2 lipca: Starogąrd, Lubiawa, 
Sępopol, Hulezyn.

W
D Koźmin, 28 czerwca. (Sprostowanie.) 

numerze 141 zamieścił Kury er dosłowne tłómacze- 
nie korespondencyi przesłanój do Posener Ztg z Ko
źmina z d. 20 czerwca rb„ w którćj wiele mieści się nie
dokładności i nieprawdy. Trudno przeto pominąć mil
czeniem tę zuchwałą zaczepkę duchowieństwa naszego. 
Korespondent z Koźmina pod głoską d. usługujący P o- 

e n e r c e wielkim snąć jest nieprzyjacielem duchowieńhwa nnlsslripiyn bofnliMlrior-m i w »»mm ^.<-.1stwa polskiego katolickiego i w swym polemicznym za- 
¡ale w środkach nie przebiera. Z całćj korespondencyi 
ioźmina dotyczącej to tylko jest prawdą, że burmistrz 
p. Flosky zaalarmowany zapewne przez rektora tutejszćj 
szkoły, dnia 14 czerwca około 9ćj rano podążył do pro
boszcza, ks. (Ryńskiego i prosił go, aby jako pasterz wpływu 
swego użył ku uspokojeniu umysłów rodziców, rozdraż
nionych, wieścią, niedorzeczną o wywożeniu dzieci, która 
’ .w Koźminie, jednakże u nie wielu posłuch znalazła.
Ks. Proboszcz na prośbę, a nie groźbę, burmistrza oświad
czył, że przy danćj okazyi wpływu swego do przytłumie
nia owćj niedorzecznej wieści użyje. Ustęp cały kores
pondencyi z Koźmina dla Pozenerki ukutćj „dopiero 
gdy mu (tj. proboszczowi) p. burmistrz stanowczo na to 
zwrócił uwagę, że on'— ksiądz proboszcz — przy takićm 
zachowywaniu , się w razie jakichkolwiek rozruchów (o 
których nikt nie myślał, chyba Szanowny d-korespondent 
P ozenerki) będzie odpowiedzialnym, przyrzekł, że bę» 
dzie się starał z ambony lud oświecać", i dalćj: „Jak 
przyrzekł tak uczynił" zupełnie mija się z prawdą i jest 
wymysłem koźmińskiego do Pozenerki koresponden» 
*" Pan burmistrz zainterpelowany przez proboszcza ks.ta.
Ołynskiego, przyrzekł zrektyfikować wymysły szanownego 
d korespondenta z Koźmina w Posener Ztg, co bez- 
wątpienia jako mąż miłujący prawdę uczyni. Zresztą 
wieść owa fałszywa o wywożeniu dzieci nie przerzedziła 
do tyła szeregów dzieci szkólnycb, aby się można było 
obawiać zupełnego wypróżnienia szkoły. Tyle na dziś 
dla wyświecenia prawdy.

Wiadomości polityczno.
* Berlin, 30 czerwca. [Sejmy pro- 

wincyonalne. —^Zarzad majątków ko
ścielnych. - Tryumfy p. dr. Falka. — 
Personalia] Jak donosi Prov. Corr., od- 
lędą, się prawdopodobnie wybory do sejmów pro- 
wincyonalnych na mocy nowśj ordynacyi prowin- 
cyonalnej w ciągu miesiąca października, zwołanie 
zaś sejmów nastąpić ma w styczniu rp. W pro- 
wincyacb zaś, w których nowa ordynacyä nie 
wchodzi w życie z r. 1876, a do tych, jak wia
domo, należy Poznańskie, będą sejmy zwołane 
prawdopodobnie już w październiku celem wpro
wadzenia w wykonanie nowego prawa dotacyjnego. 
Tenże organ ministeryalny rozwodzi się także nad 
nowćm prawem o zarządzie majątków kościelnych 
i wyraża nadzieję, że pogłoski obiegające o skła
nianiu się Biskupów do przyjęcia rzeczonego prawa, 
sprawdzą się i utorują drogę do dalszego poro
zumienia się Kościoła z państwem.

Podróży p. ministra wyznań po prowineyi 
nadreńskićj usiłują organa rządowe i usłużne 
biuro Wolifa nadać charakter wielkiego znaczenia 
demonstracyi polityeznćj, która niby świat cały 
ma przekonać, jak nawet katolieka ludność nad- 
reńska przyklaskuje kulturtregerowskim czynom 
p. dr. Falka. Germania słusznie wyszydza 
wszystkie te sztuczne owacye i rozgłośne tryumfy. 
Cóż dziwnego, że w większych miastach, gdzie są 
główne siedliska władz, lub w Bonn, gdzie jest 
takżer uniwersytet, znajdzie się kilka tysięcy bez
wyznaniowców lub karyerowiczów, którzy przy 
pomocy płatnych kapel zdołają urządzić hałaśliwą 
owaćyą, podczas gdy kilkadziesiąt tysięcy powa
żnych i bynajmnićj z bohaterskich czynów p. Falka 
nie zadowolnionych mieszkańców spokojnie się 
śród kół domowych zamknie ? Bankiety urzędowe, 
komersy studenckie i fakelcugi nie obałamucą ka- 
tolickićj ludności nad Renem z pewnością, tak jak 
szumne telegramy p. Wolffa nie przekonają za
granicy o harmonii, jaka rzekomo panuje pomiędzy 
obecnćm ministerstwem a kilkunastu milionami 
katolików w cesarstwie niemieckióm. Jako illu- 
stracyą zresztą owćj harmonii podaje K o e 1 n. 
Volks-Ztg ten szczegół, że gdy w czasie by
tności p. Falka w Kolonii katolicy z powodu Ięiie- 
nin Najprz. Arcybiskupa Pawła chcieli mu złożyć 
hołd przez urządzenie pochodu z pochodniami, po- 
licya tej demonstracyi wzbroniła.

* Wiedeń, 28 czerwca. [Podróż ce
sarza Franciszka Józefa. —Konfe- 
renc ye ministeryalne.j Monarchowie 
Wszech Rosyi i Austro-Węgier w tćj chwili wspól
ną odbywają podróż i posuwają się szybkością wielo- 
władnćj pary z Eger do Bodenbach; nie dziw tedy, 
że cała prasa tutejsza tym przeważnie zajęta dziś 
wypadkiem, o którymi Vaterland powiada, że: 
„cały świat czuje, iż chwile te brzemienne są w naj- 
donoślejsze polityczne znaczenie." — Pod wzglę
dem podróży cesarża Franciszka Józefa donoszą 
z Pragi do\aterlandu, że rozliczne zmiany, 
jakie zaprowadzano co chwila w programie podróży 
cesarskićj, naprowadzają na domysł, iż podczas 
obecnśj bytności cesarza w Czechach chciano ile 
możności uniknąć oficyalnych uroczystości przyjmo
wania. Dziś wieczorem miał cesarz przybyć do



Pragi i wstąpić na króciuteńką chwilkę do cesar
skiego grodu na Hradczynie. Ale i o tćm mało kto 
wie w Pradze, lubo ostatni namer B e o b a c h- 
tera uczynił był o tćm pobieżną acz umyślną 
wzmiankę. Ostatnie wiadomości, tyczące się wspól- 
nćj monarchów podróży, jakie dzisiejsze przynoszą 
telegramy, są następujące:

Eger, 28 czerwca. Cesarz Franciszek Józef 
przybył tu dziś z rana o godzinie 6'|, pociągiem osobnym 
koleją Franciszka Józefa. Na dworcu tutejszym przyj
mowali cesarza naczelnie dowodzący, feldzeugmeister Phi- 
lippovic,B!namiestnik baron Weber, marszałek krajowy 
książę Karlos Auersperg i czoła wszelkich dykasteryi 
władz. Kiedy nadchodził rosyjski pociąg dworski, uka
zał się cesarz na peronie i pozostał tam dopóty, dopóki 
pociąg rzeczony nie zaszedł. Cesarz Aleksander wysiadł 
z wagonu, poczćm obadwaj monarchowie uściskali i po
całowali się jaknajserdeczniej. Po odbyciu przeglądu nad 
ustawioną przed dworcem kompanią honorową nastąpiło 
przedstawianie obu świt dwóch cesarzy a następnie udali 
się oni do salonu pasażerskiego. O godzinie 9'/< udali 
się obaj cesarzowie wspólnie w wagonie rosyjskiego po
ciągu dworskiego w dalszą podróż w kierunku stacyi 
Kommotau.

Bodenbach, 28 czerwca. Cesarz Aleksander 
i cesarz Franciszek Józet przybyli tu o godzinie 3 z po« 
łudnia. Książę Jerzy saski, rosyjski poseł w Dreźnie, 
rzeczywisty radzca stanu Kotzebue, naczelne władze mia* 
sta Cieszyna i deputacya wojskowa z Theresienstadt sta
wili się dla przyjęcia cesarzów. Przed dworcem stała au« 
stryacka kompania. Po serdecznóm pożegnaniu cesarz 
Aleksander pojechał wraz z księciem Jerzym do Drezna 
o godzinie 4. Niedługo potem wyjechał cesarz Franci« 
szek Józet do Ischl.

Dobrze zwykle poinformowany korespondent
tutejszy do Czasu pisze, że w przedlitawskim
gabinecie z najnowszych, co tylko z ministrami 
węgierskimi toczonych układów, bynajmnićj nie są 
zadowoleni. Niezawodnie wystąpili węgierscy mi
nistrowie z daleko umiarkowańszemi żądaniami, 
niż z początku może projektowali sobie, atoii i te 
wydają się jeszcze zbyt wygórowanemi i nieuzasa- 
dnionemi. To tćż wezwani oni zostali przedewszy- 
stkićm przez przędli tawskich swych kolegów, aby 
odnośne swe żądania spisali na papierze, ponieważ 
tego rodzaju sprawy ustnie załatwić się nie dadzą. 
Według Pester Iloyda toczył w sobotę mini
ster Szell konferencye z ministrami przedlitaw- 
skimi dalćj. Wczoraj odbyć się miała wspólna 
narada, po którćj węgierscy ministrowie do Buda
pesztu pojechać chcieli, ażeby po 8 lub 10 dniach 
w towarzystwie kilku innych jeszcze ministrów po
wrócić znów do Wiednia.

— Dnia 29 czerwca. [C'esarz Ferdy
nand . t], Sp. cesarz FerdynandJI, jako król węgier
ski i czeski: Ferdynand V, Karól Leopold Józef 
Franciszek Marceli był najstarszym, dnia 19 marca 
1793 urodzonym, synem cesarza Franciszka I z dru
giego małżeństwa z Maryi Teresy Karoliny Józefy, 
córki zmarłego króla Sycylii, Ferdynanda I (IV). 
Arcyksiążę Ferdynand koronowany był na króla 
węgierskiego dnia 28 września 1830 roku; wstą
pił na tron cesarski po swym ojcu dnia 2 marca 
1835 i koronowany został dnia 7 września 1836 
na króla czeskiego, a 6 września 1838 na króla 
Lombardyi i Wenecyi. W marcu 1848 wydał ce
sarz Ferdynand zarysy konstytucyi państwowój 
w miesiącu maju ndał się monarcha z powodu 
wybuchłych w Wiedniu zaburzeń, z swym dworem 
do Insbruku, zbąd powrócił w sierpniu do swój 
stolicy. W dniu 2 grudnia 1848 zrzekł się w 0- 
łomuńcn tronu na rzecz swego bratanka, panują
cego obecnie cesarza Franciszka Józefa I.

Cesarz Ferdynand, który od tego czasu prze
mieszkiwał w Pradze, ożenił się jako arcyksiążę 
przez prokuracyą w dniu 12 lutego a osobiście 
w dniu 27 lutego 1831 z księżniczką Maryą Anną 
Karoliną Pią, urodzoną dnia 19 września 1803, 
córką zmarłego króla sardyńskiego, Wiktora Ema
nuela I.|

* Petersburg- [Zapatrywanie 
sięrosyjskićj prasy na sektę staro 
katolików.] St. Petersburgska Wieczorna 
Gazeta podaje następujący wstępny artykuł:

Musimy zająć się cokolwiek nowym rozkołem, który 
wyrósł w katolicyzmie, to jest starokatolioyzmem. Ten 
żąda ciągłych reform, liczb* ta coraz się powiększa — 
i nie wiemy, jak długo można będzie nazywać go cbrze- 
ścianizmem, bo z pospiechem kroczy ku deizmowi. Przy
łów, oprócz Dollingera i Ojca (patraj Hiacynta Loison 
nie ma między nimi ludzi z talentem i natchnionych; co 
zaś do tych dwóch: to kierunek ich był różny, indywi 
dualny, — i przypadkiem tylko znaleźli się w starokato« 
licyzmie. P. Diillinger miał na celu spróbować, czy nie 
nadszedł już czas, aby złączyć w jeden wszystkie chrze- 
ściańskie kościoły; posiada on potrzebną ku temu naukę, 
charakter, zdolności, nie zastanowił się jednak nad tóm, 
że chcąc zaprowadzić reformy w katolicyzmie, tóm samóm 
jnż odpadał od niego. On nie jest ani reformatorem, ani 
narodowym trybnnem, a choćby i łączył w sobie te 
przymioty, to i tak zadanie by mn się nie udało, bo 
narodowemi, albo lepiój, międzynarodowemi namiętno
ściami trudno kierować za pomocą logiki, lub głębokiój 
nauki.,

Co się zaś tyczy ojca Hiacynta, to on lepiój umiał 
kierować tłumami, ale na nieszczęście dla rozkolni« 
ków, oa czysty katolik, a jeżeli znalazł się między Bek- 
eiarzami, to tylko z powodu nieporozumień, które miał 
z Papieżem podczas watykańskiego soboru i chęci oże
nienia się.

Tak więc starokatolicy nie mają między sobą prze- 
wódzców i nauczycieli; jeżeli chcą wprowadzić jaką 
nową refor
zebraniach

reformę, to wtedy ona jest roztrząsaną na ogólnych 
niach i oddaną do zawyrokowania ludziom kompe

tentnym. Niepodebnóm jest, aby te reformy przyjęły się p0Wiada korespondent tutejszy do
zarówno we wszystkich stronach, jeżeli zatóm sekcie tój r j_____
jest sądzooóm wzrastać, to starokatolicy z różnych miejsc 
nie będą się przyznawać jedni do drugich i zamiast je
dności, nastąpi jeszcze większe rozłączenie, podobne 
tema, jakie istnieje dzisiaj w nauce protestanckiej.

Przyznać musimy, że do tój pory starokatolicy 
bardzo rozumnie postępują i nie kłócą się; umieją korzy
stać ze zprzyjających okoliczności, poddają się pod 
prawa państwowe, nadskakują prasie urzędowój, i tym 
sposobem, szczególniój w Niemczech, zaskarbiają sobie 
względy ministerstwa wyznań.

Tę nowo powstałą sektę my nazywamy rozkolni« 
kami,’ bo tylko wtedy mogliby nosić nazwę starokatoli
ków, gdyby się ograniczyli jedynie nieprzyznaniem do« 
gmatu nieomylności, ale oni poszli zaraz w ślady prote
stantów, zmieniając lub odrzucając zwyczaje i ustawy 
a dawien dawna zaprowadzone w Kościele katolickim.

Prayznali naprzód nie obowięzującóm: spowiedź 
nstną przed przyjęciem św. komunii, zostawiając ją tylko 
tym, którzy uważają tego potrzebę; zostawiają także do 
woli swoich sekciarzy zachowywanie lnb nie postów; 
uznali za niepotrzebne nabożeństwo do świętych; znieśli 
wynagrodzenie za msze i inne obrządki kościelne a w ich

miejsce ustanowili ogólne składki na utrzymanie ko
ścioła; przeprowadzili, naprzód w zasadzie a następnie 
w praktyce, używanie języka narodowego tak we wszyst« 
kich modlitwach, jako tćż przy odprawiania mszy św., 
w tym celu przetłumaczyli i poprawili katolickie mszały 
i brewiarze, oraz oczyścili katolicki katechizm; ustano
wili swój niemiecki sobór, którego zadaniem jest miano
wać Biskupów, oraz zatwierdzać na probostwa księży 
przedstawionych przez gminy. Wszystkie swoje reformy 
zastósowali do wymagań dzisiejszych praw państwowych; 
mają oni jeszcze na widoku skasowanie celibatu księży 
swoich, ale z tćm jeszcze się wstrzymują, uważając, że 
ich społeczeństwo nie dość jeszcze przygotowane do po
błażliwego przyjęcia podobnego nowatorstwa.

Czćmże oni różnią się od lutrów? Tóm chyba 
tylko, że zachowali wspaaiale i uroczyste obrządki kato
lickiego Kościoła i że znieśli każdorazową zapłatę za od
prawianie mszy św. Widocznóm jest z tego, że staroka
tolicy udoskonalili tylko protestantyzm. Luter sądził po 
swoim geniuszu pastorów, którzy mieli byó jego następ
cami, i dla tego uważał za niegodne wprowadzenie do 
swego kościoła pompy używanój u katolików, trzeba je
dnak przyznać, że dziś kazanie nie wystarcza, przepych 
uroczystości kościelnych jest konieczny, gdyż działa na 
zmysł religijny ludności, i dla tego to lutrzy, którzy tak 
sprzyjają teraz starokatolikom i starają się o ich wzrost 
z uszczerbkiem katolików, powinniby sami się z nimi 
połączyć: toby była największa pomoc i najlepsza przy
sługa, którąby wyświadczyli nowej sekcie. Dla nich by
łoby to daleko łatwiejszóm niż dla katolików; u nich nie 
istnieją żadne kościelne tradycye, tak drogie dla staro
żytnych wyznawców.

Fanatyzm u lutrów wcale nie jest mniejszy jak u ka
tolików, alboż Prusy nie świadczy w obecnym czasie 
o całój jego nieograniczonój gwałtowności, dnia nie 
przepuszczą, żeby nie udarowaó katolików nową reformą 
dążącą do ich zguby. To już jest ogólna własność czło
wieka: obdarzony jest uczuciem, a przemienia jo w na
miętność; potrzebna mu jest wiara a przemienia ją w fa
natyzm.

Jeszcześmy nie odpowiedzieli na zapytanie, dla 
czego oni nadali sobie nazwę starokatolików. Z początku 
pobudziła ich do tego reakeya przeciw watykańskiemu 
dogmatowi, a teraz zatrzymają sobie to miano z interesu. 
Im dalój się oddalają od katolicyzmu, tóm nsilniój 
ebeą przekonać, że oni są temiż katolikami, starszemi na
wet od samego Papieża. Przyczyna tego jest bardzo 
łatwo zrozumiałą, chociaż nie wyłącznie tylko religijną; 
bo rząd pruski i Izby tym sposobem majątki Kościoła 
katolickiego oddają starokatolikom: ,bo przecież oni są 
temi ssmemi katolikami." Z tóm wszystkióm ta uprzy
wilejowana sekta, doznająca tyle opieki n rządu i ludno
ści, bardzo powoli się wzmaga, teraz liczy ona wszystkich 
swych członków od 17 do <0 tysięcy; rocznie nie po
większa się nawet o 5% i jeżeli lutrzy nie będą się do 
nićj łączyć, to powodzenie, któróm się do tój pory szczy
ciła, musi ustać, bo katolicy, szczególniój pruscy, są te
raz przemienieni od stóp do głowy i dalszego kontyn- 
gensn już nie dostawią.

* Paryż, 27 [czerwca. [Powódź. — 
ZeZgromadzenianarodowego. — Spra
wy bieżące. — Personalia] Dziś cała 
?rancya oczy ma zwrócone na południe; całą 
jubliczność zajmują jedynie okropne nieszczęścia 
spowodowane wylewem rzeki Garonny. Marsza
łek Mac Mahoń, jak wiadomo, udał się już na 
miejsce nieszczęść i dziś zwiedzał miejscowości 
Castel-Serrassin, Moissac i inne jeszcze, rozdzie
lając wszędzie pieniężne wynagrodzenia i zapo
mogę. Jutro rano wyjedzie marszałek do Tar- 

Wszyscy urzędnicy w wydziale finansów, 
płatnicy, poborcy podatkowi itd. upoważnieni są 
do przyjmowania składek na rzecz dotkniętj&h 
powodzią mieszkańców. Składka otworzona przez 
marszałkową Mac Mahoń przyniosła już 64,182 
franków. Na liście szlachetnych dawców wymie
nieni są wszyscy ministrowie, z których każdy 

1000 franków złożył; dalćj trzech podsekre-po
tarzy w ministerstwie każdy z kwotą 500 fran 
ków, rada gminna w Bordeaux z kwotą 10,000 
franków; bracia Rotschyldowie z kwotą 30,000 
franków i baronowa James de Rotschyld z sumą 
10,000 franków. Paryska Izba handlowa i To
warzystwo kolei południowej także otworzyły 
składki. Rzeczone Towarzystwo kolejowe podpi
sało samo 50,000 franków. Wszystko to bardzo 
dobre rzuca światło na ofiarność publiczności 
francuskiej, objawiającą się zawsze, gdy chodzi 
o cel wzniosły, ale niestety, ani ów 1,000,000 fr. 
uchwalony przez Zgromadzenie narodowe, ani 
wszelkie składki dotychczas zebrane z funduszów 
prywatnych nie dorównują w cząsteczce małćj 
owym okropnym stratom, jakie ponieśli miesz
kańcy wybrzeży Garonny. W Tuluzie, gdzie 
z wyjątkiem jednego tylko, woda zburzyła wszy
stkie mosty, gdzie 600 domów się zapadłó i mnó
stwo drogocennych rzeczy ze szczętem zniszczo
nych zostało, obli, ant powstałe skutkiem tój 
strasznćj powodzi jti. na 100 milionów fran
ków. Najsilnićj ucier1 w Tuluzie dzielnica 
św. Cypryana, gdzie niże /¿sze i najbogatsze 
znajdowały się fabryki i gdzie się koncentrowało 
główne ognisko handlu. Ogromną, niesłychaną 
liczbę ofiar w ludziach, jaką pochłonęły fale, przy
pisywać należy tej okoliczności, że woda rozlała 
się nagle, niespodziewanie i od razu mnóstwo 
domów zerwała. W gruzach jednego z tych do
mów znaleziono 36 ciał; wógole wynaleziono ichwógole
do tej chwili 900, obawiają się tam przecież, że 
będzie w ogóle ofiar około 2000, gdyż wielu bardzo _ 
osób jeszcze braknie, lstotnćj liczby zapewne jednak ręka w rękę aż do przyjęcia do 
nigdy skonstatować nie będzie można, poniewż Ga- konstytucyjnych, 
ronna mnóstwo ciał zabrała z sobą, znajdywano je 
bowiem po opadnięciu wody na polach dalekich od 
mieszkań ludzkich. Niesłychanćm poświęceniem,

Ko eln. Ztg,
odznaczało się wojsko przy niesieniu pomocy nie
szczęśliwym; wielu żołnierzy przytóm śmierć zna
lazło, tak np. podporucznik artyleryi, który nad
zwyczaj był czynnym ; dwóch artylerzystów, którzy 
wraz z trzecią osobą cywilną wsiedli do łodzi nie
wielkiej, by na ratunek popłynąć 5 nieszczęśliwym 
chroniącym się przed rozhukanemi falamij na da
chu swego domu, zatonęło. Byli oni już bardzo 
blisko owego domu zalanego wodą, gdy silny prąd 
pochwycił wątłą łódkę całą siłą i wnet w nurtach 
swych pogrążył. Na widok tego okropnego nie
szczęścia ludzie schronieni na dachu wydali przera
źliwy jęk rozpaczy. Za pierwszą łodzią płynęła 
druga, lecz niestety, nie było danem owym bieda
kom dłuźćj cieszyć się życiem, zanim łódź dobiła 
do domu, ten z łoskotem zarwał się, przepadł w 
toniach fali i zabrał ze sobą pięć ofiar. Okropny 
widoki — Sześciu żołnierzy śmierć znalazło w dziel-

nicy św. Cypryana. Byli oni tam w jednym z do
mów, wystawionych na najsilniejszy prąd wody, za
jęci ratowaniem, gdy nagle dom się zapadł i wszy
stkich w gruzach swych pogrzebał. — Mieszkanki 
klasztoru des Feuillants, około 50 zakonnic i mło
dych panienek, wychowujących się w klasztorze, 
zawdzięczają życie swe artyler. ystom, którzy z nie 
bezpieczeństwem własnego życia dotarli do te
go klasztoru. Pospieszanie z ratunkiem było 
wielce utrudnionćm przez to, że z wyjątkiem je
dynego mostu kamiennego, woda od razu pozabie
rała wszystkie inne, które tylko z drzewa były po- 
postawiane. Szczęściem ów most kamienny oparł 
się fali, w przeciwnym bowiem razie większa część 
mieszkańców dzielnicy św. Cypryana byłaby padła 
ofiarą, dzielnica ta liczy 30,000 dusz. Znalezione 
eiała, po większćj części nabrzmiałe, na krótki czas 
bywają wystawiane, poczćm bez straty czasu spu
szczane są do grobów. Zdejmują jednak z nich 
fotografie, ażeby późnićj członkowie ich rodzin mo
gli je rozpoznać.

Co się tyczy przyjęcia marszałka Mac Ma- 
hona w Tuluzie, to, jak prywatne ztamtąd dono
szą telegramy, było ono bardzo dobre. Ludność, 
która cisnęła się około niego, była szczerze ucie
szoną, że rzeczywiście rząd myśli o pospieszeniu 
z prędką pomocą, często tćż bardzo słyszeć się 
dawało huczne: „Vive le Maréchal!“ Journal 
officiel tak pisze o podróży marszałka prezy
denta: „Marszałek prezydent rzeczypospolitój przy
był dziś (w sobotę) o godzinie 2l/a do Tuluzy. 
Przyjmowali go: naczelnie dowodzący jenerał, pre
fekt, nadburmistrz miasta, naczelny prokurator, 
mer i adjunkci jego, jako tćż naczelne władze de
partamentalne. Przybyły w towarzystwie wicepre
zesa rady ministeralnćj i ministra wojny marszałek 
udał się do pałacu prefektury, wprzódy jednak 
wstąpił do katedralnego kościoła, gdzie go całe 
grono duchowieństwa przyjmowało. Następnie zwie
dził marszałek dzielnicę św. Cypryana oraz inne 
dzielnice, które uległy powodzi. Powróciwszy do 
miasta udał się marszałek do Hôtel Dieu, do fabryki 
wyrobów tabacznych, na Kapitol i tam podzięko
wał radzie gminnćj za gorliwość, z którą spieszyła 
w pomoc nieszczęśliwym. Przypomniał marszałek, 
że Zgromadzenie narodowe wyraziło swe postano
wienie ulżenia takoż tak wielkiemu nieszczęściu 
i przyzwoliło na udzielenie kredytu, który jeszcze 
ma być powiększony skoro tylko zakonstatowanćm 
będzie, jak wielkie są właściwe straty. Dalćj nad
mienił marszałek, że mimo największych wysileń 
rządu będzie jednak koniecznie wypadało odwołać 
się do sziachetnćj ofiarności narodu, która i tak 
już objawiła się w tóm, że natychmiast potworzyły 
się komitety dla zbierania składek. Zwiedziwszy 
jeszcze Ambulance du Cirque i szpital wojskowy 
powrócił marszałek z orszakiem swoim do pałacu 
prefektury o godzinie wpół do 7. Marszałek pre
zydent wszędzie był przyjmowany oznakami sym- 
patyi i żywego uznania.

Ostatnie wiadomości, które dziś przynoszą 
telegramy, są następująee:

Tuluza, 27 czerwca, 11% przed południem. Dziś 
z rsna wysłuchał marszałek w kos'ciele katedralnym mszy 
świętej. O godzinie 7 zwiedzał Le Fenonille, wieś poło
żoną o 8 kilometrów (milę drogi) od Tuluzy, liczącą 700 
mieszkańców ; wieś ta całkiem jest zniszczoną. Po po
wrocie do Tuluzy zwiedzał marszałek dzielnice Amidon- 
niers i Port Garand, gdzie mnóstwo domów i fabryk dziś 
w minach leży, zjadł następnie śniadanie u naczelnie do« 
wodzącego jenerała i pojechał po południu do Montauban, 
Castel-Sarrassin, Saiot-Joly i Mojssac, gdzie w nocy z 25 
na 26 przy pochodniach 400 ofiar pochowano. Prace nad 
niesieniem ratunku nie ustają. Znaleziono cirło margra
biego d’Hantpoul wraz z trapami tyeh nieszczęśliwych, 
którym z pomocą dążył, a którzy równie jak on pedli ofiarą 
rozhukanego żywiołu.

P a u , 26 czerwca, wieczorem. Rzeka Bidonze wez
brała i. zalała powodzią całą dolinę od Bidache aż do Can
nes. Żniwo tegoroczne całkiśm stracone. Zresztą n:- 
szczęść większych nie masz.

Dax, 26 czerwca, wieczorem. Rzeka Adour zagra
ża obecnie miastu Dax. Dokładamy wszelkich starań aby 
zapobieds przerwaniu grobel.

Wiedeński Vaterland powiada: „Na so- 
botnićm posiedzeniu Zgromadzenia narodowego 
oświadczył się pan minister Dufaure przeciw na
głości wniosku o uchwalenie natychmiastowego 
kredytu na 1,000,000 franków na rzecz zalanych 
powodzią, pozostał jednak w ogromnćj mniejszo
ści, o czćm donieść Agence Havas dla pe
wnych przyczyn zapomniała.“ — Wniosek do 
uchwały, którą wydział kierujący sprawami le
wicy powziął i dziś przez organa swe ogłasza, 
a która tyczy się przyspieszenia obrad w Zgro
madzeniu narodowćm aby prędzćj dojść do roz
wiązania onego, postawił pan Kazimierz Pćrier. 
Półurzędowy le Moniteur napomyka coś ot 
tego, że nowa ustawa powinnaby być natych
miast wykonaną, jeśli nie ma skonać przed na 
rodzeniem. Echo Universel dowiaduje się 
że panowie Dufaure i Say z jednćj strony a pan 
Buffet z drugićj zobowiązali się wzajemnie iść 

.tkowych praw

Minister oświecenia, pan W ¿Ilon, wyda! 
okólnik do rektorów akademii francuskich, w któ 
rym ich wzywa, aby się udali do wszystkich 
przełożonych nad zakładami w ich okręgach: do 
dziekanów fakultetów, do prowizorów liceów 
i kolegiów, do dyrektorów normalnych szkół ele. 
mentarnych itd., i żeby im przełożyli, iż powinni 
otworzyć na rzecz powodzią nawiedzonych skła 
dki, do którychby tak nauczyciele jak i ucznió 
wie, każdy według swćj możności, przyczynić się 
mogli.

Los księży polskich morzonych głodem przez 
Moskwę, spowodował w różnych krajach subskry- 
peyą, wprawdzie dotąd niedostateczną, której
przesłaniem zająła się redakeya Ojczyzny we 
Lwowie; jej posłane zostały, przez Zarząd Mu-
zeum Narodowego w Rapperswyl, dary pieniężne 
ze Szwajcaryi, Westfalii i Sabaudii. Dziennik 
paryski le Monde z tego powodu tak się wy
raża w numerze z dnia 21 czerwca: „Subskry- 

eya dla księży polskich wygnanych 
o Roayi. W Chambéry, staraniem panny

Zimmermann, zebrana została subskrypeya 
przyniesienia ulgi w niedoli księży polskich w 
gnanych w głąb Rosyi, i znajdujących się 
okropnćj nędzy. Zmuszeni przez władze ros; 
skie pozostać we wsiach, wśród mieszkańców ni 
przyjaznych, gdzie ire mogą zarobić na życ 
pozbawieni są odzieży i chleba i wielu z ni 
złożony eh chorobą, niektórzy dostali obłąkan 
Subskrypeya w Chambéry wzrosła do 177 fra 
łów, które za pośrednictwem hr. Władysłai 
Platera zostały posłane do miejsca swego pr; 
znaczenia. Margrabina Costa de Beauregard da 
dowód w tej okoliczności swój ofiarności

Le Moniteur donosi, że nadburmist 
miasta Berlina, pan Hobreebt, przybył do 
ryża, ażeby poznać tutejszą organizaeyą gmini 

tutejsze zakłady.
Agence Havas popełnia nadziwaczniejs 

omyłki. Zamiast donieść, że pan Falk przyb 
piątek do Trewiru, puściła w obieg depes; 
doniesieniem, że do Trewiru przybył

reitag.
— Dnia 28 czerwca. [P o w ó d ź. — P 

onalia. — Pomnik Teofila Ga 
i e r.] Składka na rzecz dotkniętych powodz 

do rąk marszałkowćj Mac Mahonowćj wpływają 
wzrosła do kwoty 201,036 franków. Oprócz 
wyżćj wymienionych osób złożyli dalćj: Marsza- 
Zgromadzenia narodowego, książę d’Audiffn 

asquier wraz z małżonką 2,000; pani Hei: 
25,000; hrabina Paryża 4,000; marszałkowa 
Mahon 5,000; rada nadzorcza banku francuzkiej 
50,000; sir Richard Wallace 25,000; książę Joi 
ville 5,000 franków. — W kasie Zgromadzeń 
narodowego także jest wyłożoną lista subskr 
pcyjna.

Marszałek Mac Mahon wręczył jenerało, 
de Je3sol krzyż komandorski a pomiędzy wojski 
wych, którzy najczynniejszy udział wzięli w 
sieniu pomocy rozdzielił 4 (ficerskie 1 8 kawa 
skie krzyża legii honorowćj oraz 12 medali 
skowych; oprócz tego zostawił marszałek dla 
szczęśliwych 12,000 franków z prywatnéj
szkatuły. Przed wyjazdem z Tuluzy przeszei 
się marszałek Mac Mahon jeszcze raz pieszo 
»rzedmieściu św. Cypryana i przyglądał się baczn 
robotom żołnierzy, wznoszących tamże baraki 
tych nieszczęśHwyeb, którzy przytułku pozbawię 
zostali. Dziś rano o godzinie 6y2 wyjechał 
szałek z Tuluzy i udał się drogą na Muret i Sain 
Martory, gdzie się spotkał z objeżdżającym oko 
cę Arcybiskupem z Tuluzy, do Saint Gaudę 
a ztamtąd o godzinie 11 do Montrćjau.

Pan Labrouste, architekt bib’ioteki 
Géneviève i nowych budowli biblioteki narodow) 
umarł licząc lat 74. — Donoszą także o śmie 
pana Gerarda Pawła D e s h ajy e s, profesora i 
wiadowcy muzeum w Jardin des Plantes.

Wspomnieliśmy o odkryciu pomnika Teofi
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Gautier na cmentarzu Montmartre. Pomnik ter 
;est dziełem, ziomka naszego pana Cypryana Go
debskiego. Przedstawia się on bardzo pięknie. Ni 
podstawie z belgijskiego, ciemnego granitu wznos 
ię właściwy grobowiec z marmuru kararyjskiegd 

Wyrobiona tam jest poezya z lirą w ręce lewćj, 
prawą rękę opierająca o medalion z popiersiem 
joety. Podobieństwo i wykończenie tego wize
runku są istotnie uderzające. Z przodu położono 
napis: Teofilowi Gautier 1811 — 1872, 
)rzyjaciele. Z trzech innych stron wyryto 
wiersze poety. Najwięcćj porusza wypisany na po
mniku wiersz następujący:

Priez Dieu pour son âme... et par de fleurs nouvelle» ' 
Remplacez, en pleurant, les pâles immortelles 

Et les bouquets anciens.
• Rzym [Pan Oksza Orzechow- 

s k i.] Czytamy w korespondencyi rzymskiéj dzien 
nika Univers z dnia 20 b. m. :

,W tych dniach O jciec św. przyjmował z odznaczę 
Kiemps.na Tadensza Okszę Orzechowskiego, da 
wnego sekretarza Wielkiego Wezyra Ali baszy i naczel
nika biura spraw politycznych w Carogrodzie. Jego 
Swiętobliwość zachowała w pamięci gorliwość pana Orze
chowskiego w sprawach kościelnych, mianowicie w spra
wach Unii Kościoła Wschodniego ze Stolicą Apostolską. 
Jako gorliwy katolik i Polak prawdziwy, wywierał pan 
Orzechowski pomyślny wpływ na Wielkiego Wezyr: 
i byłby mógł wiele zrobić, gdyby śmierć Ali baszy nie 
była udaremniła usiłowań jego. Obecnie nie jest on już 
w służbie Porty Ottomańskiój i przybył do Rzymu z mło« 
dą swoją żoną, aby złożyć uszanowanie Papieżowi. Jego 
Eminencya Kardynał Franchi i wygnany Patryarcha 
Hassnn, którzy w Carogrodzie dobrze pana Orze
chowskiego znali, wielką mn w Rzymie okazują uprzej
mość."
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* Bern. [Walka kult urn a.] W czasie 
manifestacyi radykalnćj w Bernie, uorganizowanćj 
przeciw katolikom, przybyła z Aarberg deputacya, 
na którćj czele znajdował się człowiek, przebrany 
za niedźwiedzia i trzymający w ręku tablicę, na 
którćj wymalowano niedźwiedzia, stojącego na gra
nicy Szwajcaryi, i księdza, który trzymając w ręku 
papier z napisem: Rozporządzenie Rady federalnćj 
z 81 maja, — chce granicę przekroczyć, podczas 
kiedy niedźwiedź wpuszcza księdza. To przedsta
wienie wywołało i śmiechy i oklaski.

lane zebranie stowarzyszenia Piusa odbyło 
się w kantonie Fryburgskim 9 b. m. — Zebranie 
było bardzo liczne i zaajdowało się tam wielu 
mieszkańców z Jura. Msgr. Marilley, Biskup z Lo
zanny, był obecny, a adwokat Folletóte, słynący 
z wymowy, słowami swojemi wszystkich poruszył. 
Jednomyślnie uchwalono, aby przesiać adresa do 
katolików w Genewie i Jura.

Na zebraniu starokatolików w Wolten, o któ- 
rćm wspominaliśmy kilka razy, było 161 delego
wanych, między którymi 46 księży. Wybór Bi
skupa odłożono, bo się delegowani zgodzić nie mo
gli. Najwięcćj widoków mają ks. Schreder z Rhein- 
felden i ks. Herzog z Oltea.

W Jura ledwo połowa probostw obsadzoną 
została intruzami. Trzydziestu pięciu księży apo
statów przybyło tam z rozmaitych stron świata, 9 
wyrzuciła polieya, pozostało 26, między którymi 
est 15 Francuzów, 2 Niemców, 3 Szwajcarów, 4 
"łochów i 2 Polaków.
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